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„Stalin wznosi piramidę trupów
na której najwyższym trupem będzie on sam“

Stara swąrdią bolszewicka
pierwsza złam ała układ o wzajemnym oszczędzaniu się?

Prasa angielska omawia wciąż 
obszernie egzekucje moskiewskie.

„Tim es" w  artykule wstępnym 
p. t. „W czorajsi bohaterowie" 
stwierdza, że obecnie bohatero­
wie ci są przedstawiani jako uoso­
bienie niegodziwości. Z tych 8-miu 
— podkreśla „Tim es" —  którzy 
rozstrzelani zostali jako szpiedzy, 
prawie wszyscy byli dobrze znani 
ze swych niemieckich antypatyj.

SĄD NAD NIMI BYŁ TYLKO 
FORMALNOŚCIĄ, 

interesującą o tyle, że dokonała
się w  niezwykłym pośpiechu.

Przedstawiając trudnołci w uzy 
skaniu wizy wjazdowej do Zwią­
zku Sowieckiego oraz system do- 
nosicielstwa i obserwacji panują­
cy na terenie Z. S. S. R., „Times" 
wyraża powątpiewanie 
BY ISTOTNIE MOŻLIWE BYŁO 
NAWIĄZYWANIE KONTAKTÓW 
SZPIEGOWSKICH Z PRZEWÓD-

CAMI CZERWONEJ ARMII.
.Sama technika intrygi zarówno 

między samymi skazanymi jak i 
agentami niemieckimi przedstawia 
tak olbrzymie ryzyko i trudności, 
że nic dziwnego, iż Stalin nie zde­
cydował się
NA PUBLICZNE UJAWNIENIE
DOWODÓW PRZECIWKO OS­

KARŻONYM.
Reżim Stalina — podkreśla „T i­

mes" — staje się coraz bardziej

wschodni, ściśle strzeżony Kreml 
jest dziś siedzibą 

ABSOLUTNEGO DESPOTY, 
którego porównać można do śre­
dniowiecznych chanów tatarskich.

„Daily Herald" p. t. „Teror w 
Związku Sowieckim" podkreśla, że 
oskarżenia, przyznania się, prze­
wody sądowe i egzekucje są dziś 
charakterystyczne dla sowieckiej 
sprawiedliwości. Na opinii publicz­
nej pozostałego świata, a zwłasz­
cza dla tych, którzy są przyjaciół­
mi Związku Sowieckiego, te szyb­
ko po sobie postępujące procesy i 
egzekucje wywierać muszą wraże­
nie okropne i niezrozumiałe. Wszy 
stko co jest dobrym w  Rosii So­
wieckiej, znajduje się 
W CIENIU PONURYCH CHMUR 

RZĄDÓW TERORU, 
którym dorównać mogą tylko kra 
je faszystowskie, gdzie teror nie 
jest jednak bynajmniej straszniej­
szy. Dyktatura jako narzędzie spo­
łecznej sprawiedliwości zbankru­
towała.

„Evening Post" p. t. „Czystka 
Stalina" twierdzi, że zbrodnie 
przypisywane „starej gwardii" po 
litycznej były zbyt fantastyczne, 
aby w  nie wierzyć. Dym niezado­
wolenia może istnieje, ale płomień 
faktycznego spisku nie został do­
wiedziony i nie jest prawdopodob-

ny. Stalin —  zdaniem gazety — 
coraz bezwzględniej uderza w  sta 
le wzrastającą liczbę urojonych 
wrogów. Może to mieć tylko jeden 
koniec, przewiduje gazeta, a mia 
nowicie wznosi on piramidę tru­
pów na której najwyższym trupem 
będzie on sam.

Korespondent moskiewski gaz. 
„Temps" donosi, że Radek, który 
został w ostatnim procesie skaza­
ny na więzienie miał poczynić sen­
sacyjne rewelacje co do rzeko­
mych wypowiadań się przeciwko 
Stalinowi różnych wybitnych oso- 

| bjstości obecnie aresztowanych.

Korespondent podkreśla, że w  cza 
sie wielkiego głodu w  r. 1933, gdy 
wszystko w Rosii wydawało się 
zagrożone rozprzężeniem, niewie­
lu było wybitnych członków par­
tii, którzyby nie odbywali między 
sobą rozmów ] narad nad ewen­
tualnym wyjściem z sytuacji, która

Istota socja lizm u
Po rozstrzelaniu sowieckich generałów

Nowa fala
Agencja Havasa donosi z Mos 

kwy, że według krążących tam po 
głosek, aresztowany również zo 
stał zastępca komisarza ludowe 
go Spraw wewnętrznych Agranow 
oraz Prokofjew, zastępca komisa­
rza komunikacji. Podobno również

aresztowań
i Michał, brat Łazarza, Kagano 
wicz, zastępca komisarza obrony, 
został aresztowany. Agencja Ha 
vasa notuje również pogłoskę o 
aresztowaniu 20 komunistów nie 
mieckich i 80 węgierskich.

ze zdradą bank erów,
We wtorek o godz. 9-ej rano, 

pod przewodnictwem prezydenta 
Lebruna, rozpoczęło się w pałacu 
Elizejskim posiedzenie rady mini­
strów. Tematem obrad były pro­
jekty finansowe, przyjęte przez 
Rząd jednogłośnie. Projekty te zo­
stały przedłożone do podpisu 
Prezydentowi Republiki. Rząd do­
magać się będzie od parlamentu 
uchwalenia dekretów, w czasie

g^ełdziarzy i przemysłu
możliwie najkrótszym, dla zapew­
nienia wzmocnienia finansów pań­
stwowych i odparcia ataków prze­
ciw kredytowi publicznemu.

Premier domagać się będzie w 
Izbie natychmiastowego podjęcia 
dyskusji. Min. pracy Lebas przy­
gotował trzy dekrety, dotyczące 
40-godzinnego tygodnia pracy dla 
przemysłu naftowego.

Strajk 600.000 górników
pro Uamowzny będz e w sobotę w Ameryce

W czasie obrad przywódców amerykańskich związków robot­
niczych zabrał głos Van Bittner. Van Bittner jest kierownikiem ak­
cji strajkowej w przemyśle stalowym w stanie Illinois i jest prawą 
ręką John Levica. Mówca ten zapowiedział, że wybuchnie nieba­
wem strajk w  kopalniach węgła, który obejmie 600 tys. robotników. 
Van B.ttner oświadczył, że starjk ten będzie ogłoszony w sobotę, 
o ile wielkie stalownie nie będą chciały uznać komitetu organiza­
cji przemysiowej, jako jedynej organizacji uprawnionej do prowa­
dzenia pertraktacyj ze strajkującymi robotnikami przemysłu metalo­
wego.

„D LA  PSÓW—PS!A ŚMIERĆ!" 
ten okrzyk „bojowy" rozlega się 
w Sowietach obecnie regularnie co 
parę miesięcy. „Zdeptać gadziny! 
rozstrzelać zdrajców i  szpiegów!"
I  istotnie, — „psy" się rozstrzeli- 
wuje. ja k  tam było ze śledztwem 
— niewiadomo. Ale „psy" i  „ga­
dziny" pono pokornie „przyzna­
wały się" — do najstraszniejszych 
zbrodni: do „szpiegostwa", za 
przedania się faszystom i  zamia­
rów podziału ZSSR. A przecież 
całe życie służyły, nieraz z niema­
łym ryzykiem, sprawie sowieckiej!

I  tym razem widzimy to samo. 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
kwiat sowieckiej generalicji z wo­
dzem wyprawy na Polskę w 20 ro 
ku, Tuchaczewskim i  kierownika­
mi dwuch najważniejszych pogra­
nicznych DOK. — Jakirem (k ijow ­
ski okręg) i  Uborewiczem (biało­
ruski). A prasa sowiecka SZA­
LEJE. „Prawda" pełna okrzyków 
nienawiści: „Swołocz" „Psy!" 
„Zastrzelić!". Tysiączne wiece 
uchwalają rezolucje, których część 
również znajdujemy w „Prawdzie" 
Bierzemy do ręki sobotni numer 
moskiewskiej „Prawdy". Jedna 
rezolucja ma tytu ł: „Zmiażdżyć 
gadziny!". Druga: „Niech prze 
Ikęte będą ich imiona!". I  tak 
dalej. A poeta Demian śpiewa: 
„Wstyd ogarnia za maiki, które 
zrodziły te niebywale podle psy!". 
Inny poeta Bezimieński podśpie. 
wuje: J  widzi świat, że to szta­
chetki, mordercy i  łgarze, obskur. 
ne potomstwo burżujskkh sjer!"
I  tak dalej.

Co to za ustrój — przerażający? 
Co to za psychoza? co to za kultu­
ra?!

Niedawno czytaliśmy iv jednym 
z poważnych pono dzienników 
(„Czas") rozumowanie takie: 
ZSSR. nazywa siebie państwem 
„socjalistycznym". A więc socja­
lizm europejski jest (mniej-wię- 
cej) tym samym ,co bolszewizm, 
i  ponosi za niego odpowiedział 
nośi. Może więc socjalizm ponosi 
odpowiedzialność za narodowy 
„socjalizm" Hitlera?!

O NIE, drodzy panowie!
Nie pozwolimy na niewczesne 

mieszanie kart lub zgota ich fał- 
szowanie! Bolszewizm powstał w 
W WALCE z zachodnio - europej­
ską socjalną demokracją — pod 
wpływem rosyjskim. N ik t tyle 
pracy nie włożył w zwalczanie za­
sad bolszewickich, co socjalna de­
mokracja.

A specjalnie w Polsce P. P. S. I 
walczyła z bolzewizmem od po \ 
czątku wytrwale i  niezłomnie. Trzy

główne momenty — powiedziała 
sobie —  odróżniają ją  od „kom u­
ny": 1) zależność Kominternu od 
państwowych interesów ZSSR.; 2) 
zasada „wództwa" w Kominternie, 
3) pojmowanie dyktatury, jako 
trwałego systemu. To nie wszyst 
ko, ale to główne. I już poprzed - 
ni. pierwszy tv zjednoczonej P.P.S. 
program, przestrzegał proletariat 
przed „SYSTEMEM" dyktatury. 
Drugi program, radomski, rozw i­
nął to nasze stanowisko w pełnej 
mierze.

Ale o co głównie chodzi? jaka 
ZASADA odróżnia nas, socjali­
stów, od bolszewików i  ich metod? 
Jeśli wolno rzeczy skomplikowane 
wyrazić w jednym słowie, — tym 
słowem będzie CZŁOWIEK, sto 
sunek do człowieka. Cała kultu-a 
zachodnio -  europejskiego socjali 
zmu wyraża się w tym stosunku 
do człowieka. Tu źródła przywią­
zania do DEMOKRACJI. Stąd 
zasadnicze HUMANISTYCZNE 
nastawienie zachodniego socjali- 
zmu. Nie wyłącza radykalnycl 
posunięć, bezpośredniej taktyki 
i  t. d., ale wyłącza tę pogardę dla 
człowieka, dla prawdy, dla ludz 
kich praw, które widzimy TAM, 
w sowieckiej Rosji.

Naturalnie, wszystko można na­
zwać, jak się clice. Ale skoro 
TAMTO, iv ZSSR., nazwano „so 
cjalizmem" — iv każdym razie ni: 
jest to nasz socjalizm, zachodni 
socjalizm. Niedość na tym — 
TAMTO jest w rażącej sprzeczno 
ści z naszymi zasadami. My chc° 
my PODNIEŚĆ człowieka; dać 
mu prawa i  wolność; dać mu sza­
cunek i  niezależność. Nowego sa­
modzierżawia, absolutyzmu nie 
chcemy! Z  ludzi czynić gnoju nic 
pozwolimy!

A więc zasada MORALNA? 
Is i ot nie, tak formułuje stanowisko 
zachodnio -  europejski socjalizm. 
Troska o człowieka, jego wolność 
i  rozwój jest jego moralną istotą 
Bierzemy do ręki „SOZIALDEMO

KRAT", organ niemieckiej socjal­
nej demokracji w Czechosiowaci', 
Nr. 138, po wyroku; czytamy arty 
kuł: „Quo vadis, Stalin?". Charak­
teryzuje straszny obraz stalinow­
skiej Rosji i  powiada: „T a  MO­
RALNA strona sprawy interesuje 
właśnie nas, bo iv socjalizmie w i­
dzimy nasz ideał i  rozwiązanie 
wszystkich strasznych klęsk na­
szych czasów". Jakto —  powiada 
— podeptano wszelką wolność! A- 
kademia nauk ( ! )  nawołuje do 
przelewu krw i! żony oskarżają 
mężów o zdradę, by przynajmniej 
uratować swe dzieci!

Bierzemy do ręki „POPULA!. 
RE" z niedzieli. Czytamy słowa 
ostrożne (zrozumiałe we francu 
skich warunkach), ale bezlitosne. 
Wszak to — powiada — walka o 
OSOBISTĄ WŁADZĘ STALINA! 
Przecie ci „szpiedzy" — to boha 
terowie wojny domowej! Przecie 
oni to tworzyli „armię czerwoną" 
i dobierali kadry! I  oni, którzy 
właśnie pilnowali moralności armi. 
(Gamarnik!) okazali się „szpiega 
m i"!

Nie, zachodni socjalizm nigdy 
na podobnym stanowisku nie sta­
nie i  tych strasznych metod nie 
uzna. Nie jesteśmy bynajmniej 
„trockistami", ale nie jest to głupia 
formula, gdy Trocki powiada, że 
miarą socjalizmu jest: 1) zmniej 
szanie się różnic iv dobrobycie 
między ludźmi; 2) zmniejszanie 
się przymusu. A w ZSSR. PRZY­
MUS rośnie z dnia na dzień. I  ca­
łe życie kulturalne jest pod co- 
raz cięższą piętą autokraty!

Socjalizm ze Stalinowskimi me­
todami nie ma nic wspólnego. Tyl- 
ko człowiek tępy albo reakcyjny 
intrygant może tu stawiać znak 
równania lub coś podobnego.

Chcemy iść drogą wolności! 
Drogą poszanowania praw czlo 
wieka! Drogą demokracji! Ku 
wielkiemu socjalistycznemu idea­
łow i wyzwolenia ludzkości!

K. CZAPIŃSKI.

Delegacja M i i i  ta li. li. to.
u premiera Składkowskiego

Dn. 12 czerwca r. b. p. premier
Składkowski przyjął delegację Ko 
misji Centralnej Związków Zawo­
dowych w osobach tow. tow. J. 
Kwapińskiego, A. Kurylowicza i 
W. Topinka.

I
 Delegacja przedłożyła memoriał 
w sprawie rozwiązywania Oddzia 
łów Związków Zawodowych, oraz

internowania członków Związków 
i działaczy związkowych.

Równocześnie delegacja przed­
stawiła postulaty w sprawach 
zwolnienia od płacenia podatku 
specjalnego najniższych grup upo­
sażenia, oraz usunięcia niewłaści­
wego stosowania przepisów o Ra­
dach Zakładowych na G/ŚIąsku.

się wówczas wydawała katastro­
falna. Nie były to spiski czy kon­
spiracje. W każdym razie w roz­
mowach tych były dyskutowane 
poszukiwania rozwiązań 

WYRAŹNIE GODZĄCYCH W 
POZYCJĘ STALINA W PARTII 

BOLSZEWICKIEJ. 
Korespondent tw ierdzi dalej, że 

pomiędzy czołowymi przewódca- 
mi partii bolszewickiej zawarto w 
r. 1917 zobowiązanie 
WZAJEMNEGO OSZCZĘDZANIA 

SIĘ.
Kamieniew i Zinowjew mieli 

pierwsi pogwałcić te zasady, gdy 
w r. 1925 na 14 kongresie partyj­
nym

ŻADALI KARY ŚMIERCI NA 
BUCHARINA.

Wówczas Stalin wypowiedzią^ 
się przeciwko temu. Natomiast w  
roku 1936 zarówno Zinowiew, Ka 
mieniew, jak i Piatakow oraz Mu­
ratów zostali skazani na śmierć.

Grupa stalinowska tw ierdzi, że 
przeciwnicy Stalina 
PIERWSI ZŁAMALI POWYŻSZE 

ZOBOWIĄZANIA, 
nie tylko przez żądanie kary śmier 
ci na Bucharina, ale następnie 
przez zamordowanie Kirowa. Od 
czasu tego morderstwa Stalin stra 
cił zaufanie do dawnych umów 
zawartych pomiędzy „starą gwar­
dią" bolszewicką. Wreszcie kore­
spondent podkreśla, że obecna 
krwawa czystka w  łonie partii Ko­
munistycznej i  aparatu państwo­
wego spotyka się 
Z DOŚĆ PRZYCHYLNYM STA­

NOWISKIEM MŁODEJ GENERA­
CJI BOLSZEWIKÓW, 

ponieważ w  ten sposób uwalnia 
się dla niej szereg naczelnych sta­
nowisk.

PRZEWODNICZĄCY 
RADY KOMISARZY LUDOWYCH 

„WROGIEM ZSSR!"
Z Mińska donoszą: Na zjeździć 

komunistycznej partii Białorusi 
wystąpił z referatem sekretarz 
centralnego komitetu partii Biało­
rusi, Szranków, który stwierdził, 
że centralny komitet białoruski 
partii nie stał na wysokości zada­
nia, przeoczył działalność wrogów 
ludu „trockistów", oraz prawico­
wych i nacjonalistycznych agen­
tów faszyzmu. Pośród tych wro­
gów ludu referent wymienił na­
stępujące nazwiska: Beneka, Dia- 
kowa, Arabijewa i Wladimirskie- 
go, podkreślając, że wymienieni 
zajmowali wysokie stanowiska.

Sensacyjnie brzmiało oświadcze­
nie Szrankowa o antypartyjnym 
ugrupowaniu, w  skład którego 
wchodził b. przewodniczący rady 
komisarzy ludowych Białorusi, 
Gołodłed.

Przypomnieć należy, że Goło- 
died został zwolniony ze swego 
stanowiska w dniu 1-ym czerwca 
b. r. i nie otrzymał żadnego przy­
działu. Sądząc z oświadczenia 
Szrankowa, przypuszczać należy, 
że Gołodied został aresztowany.

Kongres partii bolszewickiej 
Białorusi sowieckiej uznał, iż do­
tychczasowy przewodniczący ra­
dy komisarzy ludowych Białorusi 
Gołodied został uznany za „w ro ­
ga państwa".
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Zgoda „narodowa" R A D Z IM Y
kup‘£ los

Ciepłe rozmówki I gorące bijatyki. 
Łomy lako argument

1-aJ klasy w kolakturza

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 108 przy Chmielnej,
gdzie ostatnio pad,a wygrana

P ó ł
Miliona
złotych w ciągnieniu Poż. Inw.

H a s łe m  .ja a ro d o w c ó w "  je s t  
Z G O D A  N A R O D O W A . T o  d o ­
g m a t.  T o  a k s jo m a t.  D la  le p s z e j  
„ z g o d y "  n a ro d o w c y  p o d z ie l i l i  s ię  
n a  3 g r u p y :  1 , s ta r a  e n d e c ja ;  2 , 
le g a ln y  O Ń R  ty p u  „ A B C " ; 3 , o- 
p o z y c y jn y  O N R  ty p u  „ F a la n g i"  
i  w cz o ra jsz eg o  J u t r a " .  I  o to  nię- 
d z y  ty m i 3  g r u p a m i  p ro w a d z o n e  
s ą  c o ra z  c ie p le js z e  ro z m ó w k i, 
k tó r e  w re sz c ie  d o p ro w a d z i ły  do 
ręk o c zy n ó w .

W eź m y  te  d w a  O N R y . O N R  
t y p u  „ A B C "  p r o p a g u je  „rewolu­
c ję  narodową". Z a s trz e g a  s ię  je ­
d n a k , ż e  z  g r u p ą  w cz o ra jsz eg o  
, J u t r a "  i  „ F a la n g i"  n ie  ty lk o  n ie  
m a  n ic  w sp ó ln e g o , lecz  p o p r o s tu  
u w a ż a  j ą  Z A  R O D Z A J „ K O M U ­
N IZ M U " . C z y ta liśm y  w c z o ra j 
w  „ A B C " :

T . sw. p ie lony  program** Rucha
Młodych zawiera przeniesione żyw- 
ccm z ideologii hitlerowskiej zasady 
bezgranicznego totalizmu i  bezkry­
tycznego ubóstwiania państwa, oraz 
hasła narodowego komunizmu pań-
stwowego. W działalności zaś „wy­
chowawczej propaguje do ostatecz­
ności niemoralną zasadę „cel uświę­
ca środki**, której próbkę by ł Sendli- 
kowski.
S ło w e m  je d n o c z e śn ie  —- 1 , b i-  

t l e r y z n  2 , k o m u . . iz m ; 3 , am o- 
r a l i z m . K ró tk o  m ó w ią c , c a ła  g ru ­
p a  „ F a la n g i" ,  p is z e  „ A B C "  —  to  
P IA N A , D Y W E R S JA  I  K O M ­
P R O M IT A C J A :

grapa Rocha 'K odych z „Jutrem** 
i  „Falangą", będąc całkowicie nam 
obca i ideowo i moralnie, stanowi 
swalczającą nas i  kompromitującą 
nasz ruch dywersję. Jest jedynie ha­
łaśliwie azumiącą pianę.

A  w ię c  f iz jo g a o m ia  g r u p y  
„ F a la n g i"  j e s t  w y ja śn io n a . T e ­
r a z  c h o d z i  o  to , ja k  się p rz e d s ta ­
w ia  g r u p a  „ A B C " . B i e r ^ m y  
w ię c  „ F a la n g ę " .  C o  to  j e s t  za 
o r g a n iz a c ja !  Z  p o g a rd ą  p isz e  o 
„ A B C "  o rg a n  z g o d y  n a ro d o w e j—  
w sz a k  to  p ro p a g a n d a  ja k ie g o ś  
„ p o s p o li te g o  r u s z e n ia " .  M y  to  co 
in n e g o !  M Y  z „ F a la n g i"  z o rg a ­
n iz u je m y  „ P R Z E Ł O M "  n a  w ie l­
k ą  s k a lę :

Walkę z fołksfroctem rozegra rueh
Narodowo • Radykalny, silny jedno­
ścią programu i jednością kierownic­
twa, nie zaś nieruchawe, ociężałe I 
niezdecydowane „pospolite ruszenie", 
podniecające się patriotycznymi fra- 
aesami. I  walka ta rozegra się w for­
mie Przełomu Narodowego, potężne, 
go wstrząsającego uderzenia ( l )  któ­
re zniszczy komunizm, żydostwo, ma- 
louerię i  wszystkie czynniki, które 
tym  wrogim silom służą.
A  w ięc  g r u p a  „ A B C "  do nicze-

{;o —  „ n ie z d e c y d o w a n a  i  o c ięż a- 
W o b e c  ta k i e j  r ó ż n ie j  z d ań , 

p r z y s t ą p io n o  d o  w y ró w n a n ia  „ t a ­
k o w e j "  p r z y  p o m o c y  Ł O M Ó W  ; 
Ż E L A Z N Y C H . D z ie je  t e j  n a m a ­
c a ln e j  „ d y s k u s j i"  p o d a  j e  „ C z a s" :

Niedawno prasa doniosła o  pobiciu 
redaktora „A. B. C." dr. Gluzińskie- 
go przez konkurencyjną grapę 
O . N. R. grupującą się dookoła cza­
sopisma „Falnni **, obecnie ten sam 
los spotkał drugiego współpracowni­
ka „A. B. C.“  p . Korolca.
Ł O M Y  n a tu r a ln ie  n ie  są  a rg u ­

m e n te m . A le  ja l :  d o  te g o  do ­
s z ło ?  „ C z a s"  z a o p a t r u j e  d z ie je  
„ d y s k u s j i "  n a s tę p u ją c y m  b . z a j ­
m u ją c y m  k o m e n ta r z e m :

Napaści te są dokonywane podo­
bno na mocy jakichś wyroków par­
tyjnych. Byłoby jednak rzeczą wy.

N IE  M A R N U J C IE  O K A Z J I
odmiany Waszego życia na lepsze. Ratunek Wasz to dobry 
los loteryjny, który nabyć można w kolekturze DZIERŻA­
NOWSKIEGO, Nowy św iat 64, Freta 5. Obdarowaliśmy 
Już wielu ludzi dużymi wygranymi. Na każdego kto 
gra wytrwale przychodzi jego kolej szczęścia. Bądźcie 
dobrej myśli! Mlejcie nadzieję! —  I W y wygracie. Ocze­
kujemy Was w kolekturze przy ul. Nowy św iat 64 lub 
Freta 5.

C h ło p i
Wal y Zjazd Krakowskiego „Znicza'1

W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie sięlskiej („Z nicz"). Na Zjeździe przewi. 
w Tarn»wie w sali P. P. S. Wojewódz dywane są wybory nowych władz 
ki Zjazd Związku Młodzieży Wiej-* Związku oraz zmiana statutu.

Posied enie w  W arszaw ie
Rady Generaknei M ątzynaradówki Zawodowej

Zwolnienia
Jak się dowiaduje Agencja „Ech0" 

przed kilku dniami zwolniony został 
z Berezy Kartuskiej mgr. Narcyz 
W iatr apL adw. z Małopolski (pow. 
N°wy Sącz), który przebył w °do.

ludowców
sobnieniu 2 i  pół miesiąca. Zaś z 
więzienia z Płocka został zwolniony 
drugi lewicowy dziełacz, członek 
Stronnictwa Ludowego Julian Wie­
czorek.

Piszą nam: Wszyscy Hiszpa 
nie, którzy mieszkali we Włoszech 
lub korzystali z prawa azylu, o- 
trzymali od rządu włoskiego w 
dniu 3 czerwca rozkaz udania się 
do obozu powstańczego generała 
Franco. W dniu 4 czerwca azy-

W  dn. 29 czerwca do 3 Iipca 
r. b. odbędzie się w  Warszawie 
posiedzenie plenarne Rady Gene­
ralnej Międzynarodowej Federacj’ 
Związków Zawodowych.

Obecni będą przedstawiciele

soce wskazaną, by nad tymi nłewla- 
rogodnymi, ale niestety prawdziwymi 
faktami zechcieli się zasUnowió ci 
wszyscy, którzy w ostatnich czasach 
odnosili się do młodych ludzi z O. 
N . R. w taki mniej więcej sposób, 
jak chciwi posagu konkurenci odno­
szą się do posainej jedynaczki.
T a k  w y g lą d a  z g o d a  w  e n d e k u -

ją c y m  „ n a r o d z ie " .  D o  „ ż e la ­
z n y c h  ło m ó w "  ju ż  do sz ło  —  zo ­
b a cz y m y , co  b ę d z ie  d a le j .

Z g o d a  n a ro d o w a  k w itn ie  co ra z  
b u jn ie j !  T o  te ż  „ m a rk s iś c i"  
s p o g lą d a ją  n a  n ią  z c o ra z  w ię ­
k sz y m  z a in te re so w a n ie m .

P o  ty c h  w szy s tk ic h  d y sk u sy j-  
k a c h  —  s ło w e m  i  ło m e m  —  za ­
b ie ra  g ło s  stara e n d e c ja  w  „ D z ie ń  
n ik u  N a r ."  i  p is z e  z p o w a g ą :

W  Polsce jedyni Ideą, która mole 
doprowadzić do Istotnego zjednocze­
nia, jest idea narodowa.
R zec zy w iśc ie ! T o  ja s n e !  T y l­

k o  je sz c z e  p a r ę  r a z y  tr z a s n ą ć  ło ­
m e m  k i lk u  ro d a k ó w . I  z je d n o ­
c z e n ie  g o tow e!

W  o s ta tn ie j  c h w i l i  o tr z y m u je ­
m y  o d  „ w y d z ia łu  p r o p a g a n d y "  
O N R  ( k ie r u n e k  „ F a la n g i" )  „ K o ­
m u n ik a t  P ra so w y " .

W dnia 9 b. m. A  B. C.“ pono- 
wnie rzuciło insynarcję na O. N. R. 
w związku z nadużyciami Sendlikow- 
skiego.

Na skutek tych oszczerstw w sobo­
tę dn. 12 b. m. o  godzinie 204ej red. 

„A. B. C." Jan K. został zatrzyma­
ny (! )  przy ul. Kruczej, między Wil­
czą a Piusa XI. Mimo gwałtownego 
oporu, zdjęto mu spodnie, poczem 
został obity trzcinową laską. Zaj­
ście wywołało duże zbiegowisko cie.
kawych.
J e s te ś m y  b e z w a ru n k o w o  prze­

c iw nikam i ty c h  b r u ta ln y c h  fa sz y ­
s to w sk ic h  m e to d . D ru k u je m y  
„ k o m u n ik a t "  t j l k o  p o to , b y  p o ­
k a z a ć  d o  czego  ju ż  d o sz ło .„

Obrona Bilbao za wszelko une
Krwawe walki o każdą piędź ziemi

R e u te r  d o n o s i z B ilb a o : W  
n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na  w to re k  
b itw a  o  B ilb a o  w rz a la  w  ca le ) 
p e łn i.  N a  w zg ó rza ch  bezpośre  
d n io  d o m in u ją cych  n a d  b a s k ij­
s ką  s to lic ą  n a jb a rd z ie j za c ię ła  
w a lk a  o d b y w a  s ią  w  gó rach 
S a n to  D om in g o , S a n ta  M a r in a  
i  C usu sbu ru . D w a  o s ta tn ie  
s z c z y ty  p o w s ta ń c y  za ję li jesz ­
cze w  n ie d z ie lę  i  k o n ty n u o w a li 
n a ta rc ie  w  k ie ru n k u  zach ód  
n im , zaś w c z o ra j w y p a r l i  B a s­
k ó w  z S a n to  D om in g o . B a śko  
w ic  s ta w ia ją  z a c ię ty  o p ó r  i  w a l 
czą  o  ka żd ą  p ię d ź  z ie m i. N a 
ty c h m ia s t p o  za ję c iu  S a n to  D o  
m in g o  p rz e z  p o w s ta ń có w , 
B A S K O W IE  O D B IL I S Z C Z Y T  
W  W Y N IK U  P R Z E C IW U D E

R Ż E N IA ,
a n a s tę p n ie  u d e rz y l i  na  Santr, 
M a r in a , g d z ie  w a lk a  trw a . P rze z  
c a ły  d z ie ń  w  B ilb a o  s łycha ć  
b y ło  o d g ło sy  k a n o n a d y  i  w y b u  
ch a ją cych  p o c iskó w - B a s k o w ie  
c o fn ę li s ię  n ie co  na  o d c in k u  
M im g u ia  i  G a ld a ca n o  na  s k u te k  
p rz e rw a n ia  f ro n tu  w  in n y m

wszystkich krajowych central, 
zrzeszonych w  Międzynarodowej 
Federacji, jak również sekretarze 
sekretariatów międzynarodowych 
poszczególnych zawodów.

Maria Dąbrowska będzie przemawiać 
na wiciowy.ii z jeźdze

W dniach 27, 28 i 29 czerwca b.r. I młodzieży wiciowej. W zjeździe tym 
odbędzie się w Gaci Przeworskiej) przewidziany jest udział zranej lite- 
zjazd wychowanków mieszczącego ratki Marii Dąbrowskiej, autorki 
się tam Uniwersytetu Ludowego i I „Rozdroża".

Wczoraj w  nocy pięciu zamas 
kowanych i uzbrojonych w rewol­
wery bandytów dokonało napadu 
na sklep okręgowego stowarzy­
szenia spożywców w Wierzbniku.

Bandyci po wtargnięciu do 
sklepu steroryzowali rewolwerami

Dalsze zeznania DoboszynsKiego
przy drzwiach zamkniętych

Na wniosek obrony Doboszyń- 
skiego sąd postanowił odbyć roz­
prawę przy drzwiach zamkniętych 
przez czas składania części ze 
znań oskarżonego Doboszyńskie- 
go .dotyczących motywów, które 
nrały wywrzeć, zdaniem oskarżo. 
nego wpływ na jego czyn z czerw­

Proces w Brześciu o zabójstwo
które w yw ołało  pojrom antyżydowski

W c z o ra j ro z p o c ’ ę ła  s ię  w  są ­
d z ie  o k rę g o w y m  w B rz e śc iu  n /B . 
r o z p ra w a  s ą d ó w -  p rz e c iw k o  W el- 
w elo w i S z c z e rb o w sk ie m u , la t  
18 -tu , o sk a rż o n e m u  o  m o r d e r ­
s tw o  s ta rsz e g o  p o s te ru n k o w e g o  
s łu ż n y  ś le d c z e j S te fa n a  K ęd z io ­
ry . B r o n i  o sk a rż o n e g o  m e c . R o- 
z e n ta l  z W arszaw y  i  R a p a p o r t  z  
B rz e śc ia . O sk a rż a  p r o k u r a to r  
G o ź d z ik . P o w ó d z tw o  c y w iln e  z 

m ie n ia  w d o w y  K ę d z io ro w e j 
w n o s i a d w o k a t  K o w a lsk i . P o  ro z ­
p o c z ę c iu  r o z p r a w , o b ro ń c a  o- 
sk a rż o n e g o  R o z e n ta l  o p o n u je  
p rz e c iw k o  w łą c z e n ia  p o w ó d z tw a  
c y w iln eg o  ze  w zg lęd u  n a  m o ło le t-  
n io ść  o sk a rż o n e g o . S ą d  w n io se k

m ie jscu . S a m o lo ty  po w s ta ń cze  
w c ią ż  la ta ją  nad B ilb a o . 24 sa 
m o lo ty  b o m b a rd o w a ły  szosę 
B ilb a o  —  S a n ta n d c r, za p e ln io  
ną  p rz e z  u ch od źców . P R E Z Y ­
D E N T  A G U IR R E  I  R Z Ą D  B A  
S K IJ S K I P O Z O S T A L I W  B IL  
B A O  I  N A D A L  U R Z Ę D U J Ą .

Wbrew informacjom o zajęcia 
Bilbao, rozgłaszanym przez roz 
maite radiostacje, rozgłośnia w 
Bilbao prowadziła w ciągu dnia 
wczorajszego swój zwykły pro. 
gram, składający się z audycyj 
muzycznych i informacyjnych. Z 
komunikatów tej rozgłośni dow’ a- 
dujemy się, że zostały wydane 
dalsze zarządzenia dla ewakuacji 
dzieci baskijskich w ciągu dnia 
dzisiejszego. W  związku z akcją 
wojskową radio Bilbao oświad 
cza, że natarcie powstańców trwa 
nada! na wszystkich odcinkach. 
Wojska baskijskie walczą zawzię 
cie pod huraganowym ogniem ar 
tylerii nieprzyjacielskiej. Lotnie 
two powstańcze bombardiwało Las 
Arenas, Portugalette i szereg in-. 
nych miejscowości na tyłach 
wojsk broniących miasta.

P r z e g lą d  p r a s y
KONFISKATA

„ZIELO NEGO SZTANDARU".
Z nakazu władz administracyj­

nych zajęty został ostatni numer 
organu oficjalnego Stronnictwa 
Ludowego (32). Konfiskata nastą­
piła za artykuł p. t  „Obraz rze­
czywistości" i szereg notatek. 
ATAK KLERU NA LUDOWCÓW.

„Zielony Sztandar" donosi, że 
k!er znowu rozpoczął ofenzywę 
na ludowców:

Oto, jak  na komendę lub za na. 
ciśniędem  wspólnej sprężyny, od 
kilku już m iesięcy, po uprzednim

ca 1936 r., a które to zeznania 
mogą mieć znaczenie dla jego 
obrony.

Tajność rozprawy umotywowa­
na jest względami na bezpieczeń­
stwo państwa. Przewodniczący 
zarządził opróżnienie sali.

o b r o n y  p o s ta n o w ił o d rz u c ić ,  zaś 
B ro n is ła w ę  K ę d z io ro w ą  nzn: *. za  
p o w ó d k ę  c y w iln ą .

O sk a rż o n y  S z c ze rb o w sk i d o  w i­
n y  s ię  p rz y z n a jc  i  p rz e d s ta w ia  
p rz e b ie g  o k o lic z n o ś ć  , w  k tó ry c h  
d o k o n a ł  sw ego  c zy n u . Z  o d p o ­
w ie d z i S z c ze rb o w sk ie g o  w y n ik a , 
że  n ie  je s t  o n  re je s tro w a ł.y m  
rz e ź n ik ie m , że  r o z u m ia ł ,  iż  p r o ­
w a d z i p o ta je m n ie  n ie le g a ln y  i  
k a ra ln y  u b ó j ,  że  d o  K ę d z io ry  s ta ­
łe j  z ło śc i n ie  m ia ł .

U ja w n ić  n a b y w c  w  m ię sa  n ie ­
le g a ln e g o  u b o ju  n ie  c h ce . O d p o ­
w ia d a ją c  a d w o k a to w i K o w a lsk ie ­
m u  s tw ie rd z a , że  to  n ic  d o  s p r a ­
w y  n ie  m a . R o z p ra w a  trw a .

OBRONA BILBAO 
ZA WSZELKĄ CENĘ.

Rząd baskijski Jednogłośnie 
zdecydował obronić Bilbao za 
wszelką cenę.

Korespondent Havasa donosi, że 
prezydent Rządu baskijskiego A- 

, guirre przemawiał wczoraj do 
zgromadzonych mieszkańców sto­
licy, wzywając ich do wytrwałej 
walki przeciw najeźdźcom. Prezy­
dent zapowiedział, że kobiety i 
dzieci będą musialy przymusowo 
opuścić miasto.

SUKCESY WOJSK RZĄDOWYCH 
POD MADRYTEM.

Havas donosi z Madrytu: Na od 
cinkach mostu francuskiego i Ca- 
rabanchel trwa ożywiona strzela­
nina. Po akcji rozpoznawczej woj­
ska rządowe nieco przesunęły swe 
stanowiska naprzód, natomiast 
cofnęły się w  kilku miejscach na 
skutek wybuchu min, które całko­
wicie zniszczyły Casa de Labor. 
W  północnej części prowincji 
Guadaiajara wojska rządowe za­
ję ły kilka nowych stanowisk na 
odcinkach Almadrones 1 Los In- 
viernas.

okresie względnego spokoju, na- 
stąptt szturm  macznej części du­
chowieństwa na ruch ludowy. Za. 
stosow ano n a stępu jącą  m etodę:

Naogół umiarkowanie atakuje 
się Stronnictwo Ludowe, chociaż 
na  pewnych terenach, Jak np. w 
Suwał szczyźnfe ozy Lubelszczyźnic 
rozpoczęto walkę, nie przebierają­
cą w środkach.

Usiłuje się dowieść, że Istnieje 
i prowadzi działalność w S. L. pru. 
pa betboiniezo . masońska i niby 
to waiasy nię jedynie ■ tą  grupą, 
a nie—broń Boże—a  całym stron­
nic tw em ;

rozgłasza Mę o istnieniu we. 
wnątrz S. L. grupy radykalno.in- 
teligenckiej, dążącej —  rzekomo, 
wbrew szerokim masom —  do śei. 
alej współpracy z  demokratycznym 
ruchem robotniczym.
„Z. Sztandar** oświadcza, że ca­

ła ta klerykalna ofenzywa ma na 
celu skłócenie Stronnictwa Ludo­
wego z samym sobą, wywołanie 
zamieszek i nieufności. Wiado­
mo— stałe metody.

SŁÓW PARĘ o OZON-ie.
W  „Słowie" Cat daje przegląd 

wszystkich swych stanowisk w 
najważniejszych sprawach bieżą­
cych. Z OZON-u jest bardzo nie­
zadowolony. Albowiem Cat chciał 
by go —  jak wiadomo—popchnąć 
do prawicowych rozgrywek z rzą­
dem.

Dziwj nas, że Obóz Zjedn. Na­
rodowego nie zabiera głosu w  spra. 
wach politycznych, w stosunku do 
rządu, prasy, samorządu etc., jak. 
gdyby mogła Istnieć organizacja 
polityczna, nie zajmująca się poli­
tyką. W myśl katechizmowej za. 
sady: kto nie załata zła, ten to 
zło popiera, zarzucamy OZON-owi 
eo prawda nie popieranie szkodli­
wych ministrów w rodzaju p. Po. 
niatowskiego, lecz to, że ich otwar. 
cie nie zwalcza.
Przynajmniej wyraźnie. A po- 

tym Cat przechodzi do P. P. S. 
i  powiada:

Oczywiście, uważamy doktryny 
ideowe tego ugrupowania za prze­
starzałe (!}, a robotnik, głoszący 
hasła nacjonalistyczne, obok robo, 
tniasydi, wydaje się nam być for. 
mac ją  polityczną bardziej współ­
czesną. Nie odmawiamy PPS pra­
wa do reprezentowania robotnika, 
ale uważamy, że reprezentacja 
PPS i w Sejmie i  w samorządzie 
powinna mieć miejsce.
Dziękujemy za łaskę. Masy lu ­

dowe i tak sobie reprezentację 
zdobędą.

NAUCZYCIEL a POLITYKA. 
„Dziennik Por." zastrzega się

przed wciąganiem nauczyciela do
polityki:

Nie można więc tych, którzy 
mają wychowywać, odkomendero- 
wyurnć do bloków politycznych i 
robić z nich podrzędnych agitato. 
rów, łamiąc w ten sposób te  war. 
tości wychowawcze, o których

wspominał Marszałek Piłsudski. 
Jedno odstępstwo od zasad nisz­

czy dzieło wychowania, a tymcza­
sem Jakie często nauczyciela m u .  
sza się w ten ety  inny sposób, by 
głosił eo rolcu pme zasady poli­
tyczne.
Bardzo słusznie. Ale chodzi tu 

naturalnie tylko o presję z góry. 
Natomiast nauczyciel ma prawo 
do całkowitej swobody w wybo­
rze własnego stanowiska politycz­
nego 1 do udziału niekrępowane- 
go w życiu politycznym kraju. 

REWIZYTA?
O N R -owa „F a la n g a " donosi: 

Jak się dowiadujemy, przedsta­
wiciele korporacji „Arkonia" za. 
m ierzą  ją  rew izytow ać m arszałka  
Śmigłego-Rydza. W ezaałe rew tey. 
ty  m ają być również poruszane 
momenty polityczne, a mianowicie 
„Artami" pragną przedstawić mar 
szalkowi śmigłemu dezyderaty w 
sprawie autonomii akademickiej i 
polityki ministerium W. R. ł  O.P. 
Czy to prawda? Gdyby to była 

prawda, rozmowy komersowe isto 
tnłe nabrałyby charakteru wysoce 
po litycznego.

BASKOWIE w POLSCE.

Jak czytelnicy wiedzą, mecz 
Basków w  Warszawie został za­
kazany. A dokoła meczu Basków 
w Katowicach burżuazyjna prasa 
podniosła niesłychany gwałt. Na 
to „Dziennik Por.**:

Baskow ie walczą bohatersko o 
wolność swego kraju i  zasługują 
chyba na naszą szczególną sym­
patię i  szacunek, Czyi uważacie, 
że należało ich uczucia obrażać i  
czynić im afronty?

Czyż czynimy afronty drużynom 
hitlerowskim, przybywającym do 
Polski, chociaż nie żywimy sympa­
tii do hitleryzmu?
Bardzo słusznie. Ale tym panom 

z prasy burżuazyjnej chodzi prze­
cież o szerzenie terom 1 o strasze­
nie społeczeństwa widmem komu­
nistycznymi Bo zastrachane społe­
czeństwo łatw iej prowadzić —  do 
wiadomych celów.

K. C Ł

PUDER
Z  P U S Z K IE M

Premier Czecho łowacjl 
w Bukareszcie

Premier Czechosłowacji p. Ho 
dża przybył wczoraj rano do Bu­
karesztu. Na dworcu powitali p. 
Hodżę premier Tatarescu w  oto­
czeniu członków Rządu

Mayerlingu
chować ją w r. 1889 aż pod Par­
dubicami. Gazeta stwierdza, że 
Vetsera leży do dnia dzisiejszego 
w Heiligenkreuz pod Wiedniem i 
nigdy nie była pochowana w Cze­
chosłowacji.

Tajemnice
„Neuigkcits W eltblatt" demen- 

luje pogołski jakoby pod Pardu 
bicami w Czechosłowacji odkryto 
zwłoki baronówny Marii Vetsery, 
bohaterki tragedii w Mayerlingu. 
Prasa czeska doniosła .jakoby ce 
sarz Franciszek Józef kazał po

LAKIER DO PAZNO KCI MARCEL
to rekord poły»ku i b«rw MARCEL, Warszawa

Gwałty Włochów
Wobec hiszpańskich azylantów

lanci zostali przymusowo załado 
wani na statek .udający się do 
Hiszpanii.

W historii trudno chyba zna 
leźć podobny akt gwałtu fizycz­
nego i moralnego.

Zuchwały napad bandytów
trzech robotników, których skrę­
powali sznurami i zakneblował! 
im usta, po czym rozpruli kasę 
ogniotrwałą, w której znajdowa­
ło się kilka tysięcy złotych, za- 
brali pieniądze i zbiegli w  niewia­
domym kierunku.
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O powrót do demokraci
Stanowisko pracowników umysłowych

Dania pod rządami socjalistów
Rzucone przez ostatnią Radę 

Naczelną PPS. hasło walki o de­
mokrację, a w  wczególnoścj o no­
we, uczciwe wybory do ciał usta­
wodawczych, oparte na demokra­
tycznej ordynacji wyborczej, o 
przywrócenie samorządu teryto. 
Halnego I ubezpieczeniowego, spo 
tyka się z szerokim odzewem w 
społeczeństwie polskim. Okres 
rządów sanacyjnych ma tę niewąt­
pliwą zasługę, źe dał poglądową 
lekcję wartości haseł w  rodzaju 
„walka z partyjnictwem", „rządy 
e lity", „silna władza**, zasada wo­
dzostwa** i  L d. Szary obywatel 
przekonał się na własnej skórze, że 
nie można zdać troski o losy Pań­
stwa na barki biurokracji. Rozu­
mieć zaczyna tę prawdę, że nie- 
tylko jego prawem, ale i obowiąz­
kiem jest aktywny udział w  roz­
wiązywaniu problemów życia pań­
stwowego i  społecznego. Udział 
ten nie może polegać na asysto­
waniu w „państwowotwórczych** 
manifestacjach i  w  akademiach 
„ku  czci**, lecz winien przybrać 
realne formy, t. z. wola mas lud­
ności musi mieć decydujący 
wpływ  na władzę w Polsce, na 
sposób jej wykonywania, na treść 
polityki państwowej. To dać mo­
że tylko demokracja, gwarantują­
ca obywatelowi pewne minimum 
praw. Hasło walki o demokrację 
staje się więc wspólnym hasłem 
najszerszych mas społeczeństwa 
Próżno chcą jedni utopić je we 
wrzawie antysemickiej, próżno dru 
dzy żonglują słowami „stosowa­
nej" czy „kierowanej" demokra­
cji, a realizację żądań obywateli 
odkładają na nieokreśloną dalszą 
przyszłość, kiedy poprawi się sy- 
tnacja gospodarcza 1 wzrosną wa­
runki bezpieczeństwa. Przebieg 
1-szo majowych manlfestacyj i 
i święta ludowego wykazał, że po­
jęcie demokracji w  szerokich war­
stwach społecznych nie Jest pu­
stym dźwiękiem, że nabiera ono 
Tumleńców życia, staje się naczel­
nym żądaniem mas ludowych.

Również 1 ruch pracowników u- 
mysłowych nie został obcy temu 
pędowi. Już stanowisko zajęte 
wobec deklaracji p. pułk. Koca 1 
O. Z. N. wskazywało na rosnące 
w ruchu pracowniczym zrozumie­
nie konieczności tak powrotu do 
pełnej demokracji politycznej, jak 
] nieustępliwej walk) o przebudo­
wę społeczną w  myśl Interesów 
Świata Pracy.

Niefortunna próba p. prez. Sta. 
rzyńskiego obarczenia pracowni­
ków prywatnych nowym hara­
czem w postaci 3%  dodatku ko­
munalnego do podatku dochodo­
wego spotkała się ze zdecydowa­
nym sprzeciwem organizacji pra­
cowników umysłowych, czemu da 
ło wyraz przemówienie przedsta­
wiciela Prac. Umysł, na Komisji 
Senatu.

Można stwierdzić, że pracowni­
cy umysłowi zdają sobie sprawę, 
Iż watka czy to z grożącym podat­
kiem, czy o ściśle zawodowe in­
teresy (umowy zbiorowe w  pierw 
szym rzędzie), organicznie wiąże 
się z walką o powrót do demo­
kratycznych form rządzenia w 
Polsce. »

Tak np. w  9-ym numerze „Ru­
chu Pracowniczego'*, organu Unii 
Zw. Zaw. Prac. Umysł, we wstęp­
nym artykule p. L. Gryjołajtisa 
znajdujemy słuszną myśl powią­
zania sprawy wspomnianego po­
datku z walką o przywrócenie sa­
morządu terytorialnego. Czytamy 
tam:

„Na pierwszy jednak plan w y­
suwają się postulaty, dotyczące 
samego sposobu zarządzania 
miastami, które powinno być o- 
parte na zaufaniu obywateli do 
władz miejskich. Tego zaufa­
nia nigdy nie będą miały zarzą­
dy komisaryczne, ani też rady 
przyboczne, funkcjonujące obe­
cnie w największych miastach 
Polski wbrew woli ich ludności. 
Jedynie odważny powrót do 
pełnego samorządu terytorialne­
go stanowić będzie podstawę 
do powrotu do normalnych sto­
sunków między obywatelem a 
zarządami miast. Mieszkańcy 
miast, obdarzający zaufaniem 
Zwoje władże samorządowe, 
chętnie będą ponosić niezbędne 
świadczenia pieniężne dla za 
spokojenia potrzeb samorzą­
dów. Identycznych zresztą z po­

trzebami mieszkańców, pod wa­
runkiem, że repartycja podat­
ków dokonana będzie w  sposób 
racjonalny i zgodny z zasadami 
sprawiedliwości społecznej. 
Również i  sprawa przywróce- 
a samorządu w  instytucjach

ubezpieczeń społecznych odzywa 
się wśród pracowników umysło­
wych coraz silniejszym echem 
Tak np. Zw. Urzędników Prywat­
nych w Bielsku w ankiecie na te­
mat najważniejszych zadań pra­
cowniczego ruchu zawodowego 
wysuwa jako naczelne żądanie 
przywrócenia samorządu w  insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych 
Odbyty 2-go maja b. r. Zjazd de­
legatów Oddziałów Zw. Zaw. 
Prac. Umysłowych w  Poznaniu 
tn. ta. przyjął rezolucję następu- 
pującą:

„Zjazd oczekuje wobec tego 
od Ministra Opieki Społecznej 
zrealizowania swojego zobo­
wiązania, danego wobec czyn­
ników parlamentarnych i repre­
zentantów ruchu zawodowego 
w  styczniu bież. r. w  kierun­
ku przywrócenia w  okresie wio­
sennym samorządu w  instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych, 
w  których stan finansowy, gos­
podarczy, w  szczególności po­
lityka świadczeń, wymagają 
bezwzględnie spiesznego przy­
wrócenia samorządu w ubezpie­
czeniach społecznych.
Skoro jesteśmy już przy spra­

wie ubezpieczeń społecznych, 
przypomnieć musimy, że w /g kon­
cepcji ministerium pierwszy eta­
pem miało być obsadzenie stano­
w isk Komisarzy Ubezpieczalni 
przez „społeczników**, którzy mie­
li utorować drogę do przywrócenia 
samorządu. .Społecznikami'* mniej

lub bardziej Ubezpieczalnie obsa­
dzono, ale o przywróceniu samo­
rządu jakoś głucho.

Dnia 9 czerwca obradował pod 
przewodnictwem p. Ministra Koś- 
ciałkowskiego Zjazd Komisarzy 
Ubezpieczalni Społecznych. Wpra­
wdzie p. Minister, w 'g  komunika­
tu prasowego, stwierdził, że „obe­
cnie dokonywa się ewolucja, zdą­
żająca do przywrócenia ustawo­
wego samorządu w  Ubezpieczał- 
niach", poza tym jednak zwro­
tem nie dowiedzieliśmy się dotych 
czas o żadnych konkretnych posu­
nięciach w tej dziedzinie.

Oczywiście nie możemy uznać 
za wystarczające żądania demo­
kratyzacji samorządu przy jedno­
czesnym przemilczaniu sprawy or­
dynacji wyborczej do Izb -Usta­
wodawczych. Pracownicy umy­
słowi i ich organizacje i ich pra­
sa muszą sobie przyswoić tę 
prawdę, że nłe masz demokratycz­
nego samorządu bez pełnej demo- 
kracji politycznej, naczelnym wa­
runkiem której jest dostęp mas lu­
dowych do parlamentu i zapewnie 
nie tym masom wpływu, odpowia 
dającego ich znaczeniu i sile. 
Przed masami ludowymi w Polsce 
stoją dzisiaj jako naczelne zagad­
nienia hasła demokratyzacji życia 
politycznego i  społecznego. Prze­
miany, które zachodzą na te­
renie ruchu pracowniczego, po­
zwalają nam mniemać, że w 
walce o demokrację obok chłopa 
i robotnika nie zbraknie i praco­
wnika umysłowego. Dlatego roz­
poczęta obecnie przez naszą Par­
tię pod tymi hasłami akcja maso­
wa musi równie dotrzeć i  do sku­
pisk pracowników umysłowych.

St. O.

Korzystając z pobytu w  Polsce 
dwuch socjalistycznych redakto­
rów z Danii ,tow. Lumbye i tow. 
Christiansena .nawiązujemy z tym 
drugim .jako politycznym redak­
torem, rozmowę na temat stosun­
ków polityczno - gospodarczych 
w tym kraju.

Tow. Christiansen, pomimo 
względnie młodego wieku, jest 
jednym z wybitniejszych kierow­
ników prasy socjalistycznej. Od 
powiadając na zadawane mu py­
tania, nie rzuca lekkomyślnie słów, 
lecz waży każdą odpowiedź.

Zaczynamy od pytania, kiedj 
powstał w Danii pierwszy Rząd 
socjalistyczny.

-  Po raz pierwszy przyszli so­
cjaliści do władzy w roku 1924. 
Powstał Rząd socjalistyczny poć 
przewodnictwem tow. Stauninga, 
który trwał tylko do jesieni 1926 
roku, kiedy przy wyborach libera 
li wraz z konserwatystami utwo 
żyli większość, która wyłoniła 
Rząd, na którego czele stanął pre 
mier Mygdal, wolnomyślny rolnik. 
Ten Rząd potrwał tylko do 1929, 
t. j. do najbliższych wyborów.

W  wyborach 1929 roku socjali- 
i uzyskali największą liczbę 

głosów do Folketingu (Sejmu) :
razem z radykałami mieszczań 
skimi utworzyli wspólnie Rząd, 
powołując na szefa tow. Staunin 
ga. Wybory roku 1936 umocniły 
tylko stanowisko socjalistów, gdyż 
wraz z małą grupą radykałów 
mieszczańskich uzyskali większość 
również w Landsttagu (senacie)

— Jak przedstawia się liczbo 
wo reprezentacja socjalistyczna 
w obu izbach? — zapytujemy tow. 
Christiansena.

— Foiketing liczy ogółem 149 
posłów. W tej chwili zasiada w 
nim 68 posłów socjalistycznych i 
14 radykałów. Landstłng liczy 76

Zapomniany robotnik-inteligent
Z naszych doświadczeń oświatowych

Spoglądamy na proletariat moylcle w sposób zbyt szablonowy, męsto 
masa zasiania obraz jednostki. W 
tonie klasy pracującej da się spo- 
stmcee niezwykła wielkość typów t  arói 
niozkowanie, o którym zapominamy 
ozęsto w  codziennym życiu.

Jest to kwestia ważna dla cala, 
kształtu działalności kulturalno - oś­
wiatowej, gdyż tylko uwzględnienie 
tych różnie t  dostosowanie się donaj 
rozmaitszych poziomów umysłowych 
zapewni celowość w pracy nad kultu 
ralnym doskonaleniem społcczeAst. 
wa.

Przez długi czas zapomniany zo­
stał w ten sposób ROBOTNIK.NAU- 
KOWIEC, robotnik • intelektualista, 
zaniedbany kosztem pracy dla naj­
szerszych mas.

Ankieta o Kulturze Proletariatu, 
przeprowadzono przez krakowski Od 
dział TUR, dała przede wszystkim  
wypracowania takich myślicieli dsieA 
spędzających przy miocie ozy też pa­
rowozie, a wolny czas wieczorny po­
święcających książce.

Najczęściej błądzi długo, szuka dro 
gowskazu.

Jeden z turowców z  Zagłębia Naf. 
towego w  swych pamiętnikach wspo 
mina jakto pędzony żądzą wiedzy 
chęcią czytania, zawsze po wypłacie 
sterczał przed wystawą księgami 
czytając tytuły książek naukowych. 
Nie wiedział w  których znajdzie 
pragnioną wiedzę. Otóż na wystawie 
zobaczył raz „Chirurgię" —  kupił, 
czytał nocami (jako młody jeszcze 
chłopak) —  ale wkrótce zrozumiał, 
że z te j książki nie nauczy się przy, 
rody i  higieny, którą pragnął poznaó. 
Długą i żmudną odbył drogę, by do. 
trzeó do dostępnej mu nauki.

Na Szkole Nauk Społecznyeh w 
Krakowie, obok słuchaczy obojętnych 
czy też zupełnie miernych wielu było 
takich zapaleAców nauki. Wspomnę 
dla ilustracji murarza J. F., który 
jest właścicielem wspaniałej bibliote 
ki, rocznie wydoje na nią około ISO 
zł. Do niedawna mieszkał w sutere. 
nach, po dobrej prawdzie w  zwykłej 
piwnicy —  bo jak mówił na inną i- 
zbę nie stać go było —  ale wołał tak 
mieszkać i  kupować książki, N ajdę, 
kawszą częścią biblioteki był katalog 
—  naprawdę „rozumowany" — obok 
tytułu uwagi naszego turowca o war 
tości książki.

Ale i u tego inteligentnego i  deko  
weao robotnika znać brak odpowied.

niego kierownictwa. Często kupował prowadzone zostaną nad tym wlał-
przy okazji lamę książki naukowe z 
działów, które dla jego kształcenia 

e miały znaczenia.
Np. wśród masy oennych dziel z 

dziedziny przyrodniczej, społecznej, 
czy literatury znajdujemy jakąś prze 
starzałą pracę przyrodniczą — py­
tam a poco to czytacie —  odpowiedź 
prosta: „Kosztowała ta książka 15 
gr. przypuszczałem, że wiedza w niej 
zawarta wartala więcej niż groszy 
ts r .

Często marnuje się niepotrzebnie 
ten najcenniejszy może materiał ludz 
ki, a przedei rozwój jego i  odpowie, 
dnie kształcenie ma pierwszorzędne 
znaczenie nie tylko dla ruchu robot, 
niczego, ale w ogólności dla podnie­
sienia poziomu kulturalnego kraju.

TUR prowadzi od pewnego czasu 
żywą akcję, mającą na celu objęcie 
tego właśnie cennego elementu.

To zadanie właśnie spełniać miała 
Szkoła Nauk Społecznych TUR 
Krakowie —  cztery lata działalności 
wykazały w pełni je j celowość. Cie. 
kawy eksperyment przeprowadzono 
w formie t. zw. Sem inarium  Socjo­
logicznego Szkoły". Polega ono na 
tym, że uczestnicy Sem, przeprowa. 
dzają obserwacje pewnych faktów  
społecznych — np. uczestnik otrzy. J 
muje za zadanie opis rodziny robot, j 
niczej albo przedstawienie procesu 
wyodrębnienia się i  usamodzielniania 
młodego robotnika. Opis konkretnego 
faktu  stanowi podstawę dyskusji i  u. 
ogólnicA przy ozym robotnik ma mo. 
żnośó twórczej samodzielnej pracy 
poznawczej, i  bez narzucenia sądu 
kształci się samodzielność myśli, A 
poza tym... Zadziwiłby się zapewne 
prof. Krzywicki czy Wacław Siero­
szewski —  gdyby posłyszał, ja k  w 
ogólnej dyskusji nad zagadnieniami 
ustrojów rodzinnych robotnicy na 
„Krakowskiej Szkole" powołują się 
na „Ustroje pierwotne i  barbarzyA. 
skie" czy też przedstawiają formy ro 
dzinne Jakutów na podstawie „12 
lat w Kraju Jakutów'1 Sieroszewskie 
go.

Przyznajemy, że Krakowska Szkoła 
wykazała i pewne braki w  szczegól­
ności wystąpiły one w  trudnościach 
SELEKCJI odpowiedniego materia­
łu. Było i  tu trochę elementu, który 
stanowił pewne „obciążenie" w  pra. 
cy.

Nie mniej to ciągu wakacji prze.

nie problemem odpowiednie studia, 
tak ie  w przyszłym roku i  pod tym  
względem sprawa przedstawiać się 
będzie dobrze.

ldcząo się z  koniecznością należy, 
tego kształcenia te j „elity umyslo.

najlepszym tego słowa zna­
czeniu, Zarząd Główny TUR, na 
statnim posiedzeniu prezydium po. 
stanowił w przyszłym roku przystą­
pić do akcji w tym  kierunku, podej. 
mująo organizację „uniwersytetów 
robotniczych" t. j .  „Szkól nauk Spo. 
łeeznych" na wzór szkoły krakow­
skiej w kilku ośrodkach.

Podobnie I  RUCH LUDOWY pra. 
cuje nad stworzeniem nowych ośrod. 
ków tego rodzaju, wzorując się 
pracach niestrudzonego oświatowca 
ludowego, dyrektora Orkanowego U- 
niwersytetu Ludowego w  Gaci - So. 
tarza.

Jak wielkie znaczenie mieć moit 
tego rodzaju praca —  niech służy 
za przykład doskonale pod każdym 
względem urządzona Dania, kraj kul 
tury powszechnej, opartej o wytrwa­
łą pracę uniwersytetów ludowych.

F. GROSS.

senatorów ,w tym jest 32 socjali­
stów i 7 radykałów. W obu tedy 
izbach socjaliści wraz z radyka 
lami mieszczańskimi, którzy są 
zdecydowanymi demokratami, ma­
ją absolutną większość.

Zapytujemy o obowiązujące w 
Danii prawo wyborcze, na co o- 
trzymujemy wyjaśnienie, że ordy 
nacja wyborcza jest demokratycz­
na, pięcioprzymiotnikowa; wybie 
rają również kobiety, ale wiek 
wyborczy ustalony jest dla obu 
izb na 25 lat życia.

— Czy macie w Danii ruch fa 
szystowski?

— Jest mała partia, która robi 
wiele hałasu ,ale jest ona zupeł 
nie bez znaczenia. W  ostatnich 
wyborach nie uzyskała ani jedne­
go mandatu.

— Czy nie sądzicie, że faszyśc’ 
duńscy są popierani zzewnątrz?

Nie przypuszczam, Iżby o- 
trzymywali jakiekolwiek poparcie 
z zagranicy.

— Czy jest w  Danii ruch komu­
nistyczny?

— Oczywiście — odpowiada 
mój rozmówca — ale nie o wiele 
więcej znaczy od ruchu faszystów 
skiego. Tyle tylko, źe komuniści 
dobyli dwa mandaty do sejmu. 

Najlepiej scharakteryzuje wam 
rolę komunistów w ruchu robotni 
czym liczba oddanych głosów na 
listę komunistyczną. Ody socjalł 
ścł w ostatnich wyborach skupili 
koło swej listy 800.000 wyborców, 
to na listę komunistyczną oddano 
w całym kraju 17.000 głosów 
Gdyby wybory odbyły się dzisiaj, 
kiedy bezrobocie jest mniejsze, a 
niżeli było w roku 1936, to komu­
niści zyskaliby o wiele Jeszcze 
mniej głosów.

— Czy Istnieje porozumienie 
między komunistami i socjalista­
mi?

Komuniści parokrotnie szu- 
kall porozumienia z socjalistami, 
ale znając Ich jako przysięgłych 
wrogów socjalistów, odrzuciliśmy 
porozumienie. W  sejmie wiele ra ­
zy Ich posłowie głoeowall razem 
z prawicową opozycją przeciw 
Rządowi socjalletycznemu. Wspól­
ny front z komunistami jest w  Da­
nii nie do pomyślenia.

Czy macie w  Danii problem 
mniejszości narodowych? —  za­
pytujemy tow. Christiansena.

— Do pewnego stopnia mamy. 
Dania na lądzie graniczy tylko z 
Niemcami i po obu stronach tej 
granicy istnieje ludność mieszana. 
Dania jako kraj demokratyczny 
uważała za swój obowiązek udzie

lenie niemieckiej mniejszość/ peł­
nych praw kulturalnych 1 języko­
wych, w przekonaniu, że w Berli­
nie to zrozumieją i źe dalej n« 
południe udzieli się Duńczykota 
takich samych praw. Nie bez te­
go, by po obu stronach granicy 
nie było niezadowolonych, uwa­
żających, źe mniejszości narodo­
we są niesprawiedliwie traktowa­
ne, ale decyzje rządów na opinie 
te nie wpływają. Granicznych pro 
blemów pomiędzy Rządami Danii 
i Niemiec nie ma. B.
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Skrajna lewica we Francji

Dziwna kariera wodza
„rewolucyjnego frontu“

N AJ TA SM ZA SZKOŁA JAMOCHOOOWA

PRYLINfKI
WAHSZAWA JEROZOLIMSKA 27

Pokwitowania
NA OFLARY POGROMU 

W BRZEŚCIU n/B.
Od emigracji polskiej we Francji 

zł. 100.
Polscy i żydowscy robotnicy za­

kładów „Always" poraź drugi skła­
dają zł. 10.

K. G. zł. 15.
NA FUNDUSZ IM. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO
K. G. zL 16.

NA OBOZY HARCERSKIE
K. G. zł. 16.

NA POWODZIAN
K. G. zł. 16.

Na strajkujących robotników 
w Wołominie w hucie ,,VITRUM''
L. Kiintzel zł. 6.
Danielewicz zł. 2.

IFe Francji znacznie ożywiła* 
się robota SK R A JN E J  lewicy. 
T e j nie-stalinowskiej. Stalinow­
cy  ju ż  n ie  uchodzą za skrajną le­
wicę.

W lu tym  1935, p o  spotkaniu  
Lavala ze  S talinem , drobne  
g ru p k i skra jn ie  lew icowe (troc­
kiści, anarchiści, grupka  renega­
ta Doriota— dziś fa szysty ) posta­
now iły  wobec „jawne; zdrady"  
bolszewików i  francuskich  kom u­
nistów  u tw orzyć t .  zw . „rewolu­
cy jn y  fro n t"  pod  hasłam i: „precz 
z  kapita lizm em , przecz ze  stali­
n izm em !"  „Front" rychło się 
rozleciał, a D oriot „odmaszero- 
w al" na  prawo.

Tym czasem  „zdrada" kom uni­
stów  trtea da lej i  jeszcze się po­
głębia. W  św ięto Joanny D‘Arc  
organ K om un istyczne j P artii 
Francji „H um anite" głosił: „Jo- 
anna d ‘A rc  —  to  sym bo l patrio- 
tyzm u . N a  w olności i  w  niew oli 
walczyła d o  końca... W alczyła  
z  feudałam i, w rogam i króla, sto­
ją cym i p o  stronie najeźdźcy. 
JE S T  TO  P R Z Y K Ł A D  I  N A U ­
K A  D L A  N A S Z Y C H  CZA­
SÓ W "...

R o zd źw ięk  m ięd zy  kom unista­
m i a t. zw . „skrajną lew icą" po­
głębia się coraz bardziej. Pono­
w iły  się próby  stworzenia „rewo­

lu c y jn e g o  fro n tu " . Trockistom  
' n ie  udała  się zgalwanizować te­
go „ front ". Szczęśliw szym i

kazali się anarchiści, k tó rzy  zwo­
łali niew ielką  kon ferency jkę  
grupek leteicouiych. Św iałobur- 
cze p lany  zaczęły się od  bardzo  
skrom nych  n ieobiecujących po­
czątków . Ponieważ uczestnicy  
tego „ frontu", m im o, źe  są nie­
liczni, różnią się m iędzy  sobą W 
pogląuach na najbardziej zasa­
dnicze sprawy, w ięc ograniczono  
się do tak ich  haseł ja k  „przędą  
w szystkim  rew olucja!" „zebrać 
w szystkie  rew olucyjne siły  do  ku- 

r!" itp .
W odzem  „ frontu"  je s t p. 

George Falois. P e łen  tem pera­
m en tu  59-letni przew ódca anar­
ch izm u  francuskiego m a za sobą 
bardzo urozm aiconą karierę. Za­
czął od  anarcho-syndykalizm u. 
B y ł pod  s ilnym  w p ływ em  Jerze­
go Sorela. W  r. 1906 nagłe zna­
lazł się w  szeregach^, rojalistów , 
pisał do  „A ction  Franęaise" (or­
gan ro jalistów ).

W  r. 1925 zryw a z  rojalistat. i 
i  zakłada  własn,; Partię Faszy­
stowską. W  trzy  lata P artię  tę  
rozw iązuje i  zakłada  nową „re­
pub likańsko  • syndykalist^ csną". 
W krótce d ek la ru je  się ja ko  zde­
cydow any anarchista. S łow em  
wraca do  p u n k tu  w yjścia.

T a  ew olucja wodza „ frontu ro- 
w olucyjnego", jest bardzo in te ­
resująca. T ym  bardziej, że  jego  
po p rzed n ik  D oriot tw orzy  obec­
n ie  fro n t faszystowski.

WCDA BRZOZOWA „OIV£TTA t i Do pielęgnowania wto«->w. Ul. óustaa Hćłłfćl — iKarsMWai 
Żądać w perfumeriach i składach aptecznych
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Zakaz pobytu na Helu
na obszarach warownych wyarzaża morskiego

Rząd „Frontu Ludowego”  z łam ie  ofensyw ą reakcji
Konfederacja Pracy grozi upaństwowieniem kopalń i wielkiego przemysłu

Socjalistyczny „Populaire" pro. 
wadzi w d. c. gwałtowną kampanię 
przeciwko reakcji prawicowej i  fi- 
nansjerze francuskiej, zapowiada­
jąc w  artykule wstępnym, że 
„I-ront Ludowy"
ZŁAMIE OBECNĄ OFENSYWĘ 

REAKCJI
I  sparaliżuje wszystkie intrygi, 

knute w pewnych kotach poli­
tycznych.

„Populaire" zapewnia, że wszy­
stkie stronnictwa Frontu Ludowe 
go są w  dalszym ciągu całkowicie

SOLIDARNE Z SOBĄ 
i  kpi z pogłosek o rzekomo przy­

gotowującej się zmianie gabine­
tu.

Akompaniamentem do wywodów 
„Populaire" były przemówienia 
ministra stanu i  sekretarza generał.

nego partii socjalistycznej Paul 
Faure, oraz sekretarza generalnej
konfederacji pracy jouhaiu.

Paul Faure przemawiając w  ub. 
niedzielę w Lyonie oświadczył, że 
socjaliści nie mają bynajmniej za­
miaru wyrzekać się współpracy ra­
dykałów i  komunistów 1 jeżeli 
stronnictwa te pozostaną wierne 
„Frontow i Ludowemu" to socjali­
ści są zdecydowani w  obliczu 
trudności finansowych, zażądać od 
parlamentu, by dal im środki

DO ZŁAMANIA TEJ OBRĘCZY, 
KTÓRĄ SIŁY KAPITALISTYCZ­
NE PRÓBUJĄ ZACISNĄĆ DO- 
OKOLĄ PARTII SOCJALISTYCZ­
NEJ-

M inister Faure oznajmił, że
KAPITAŁY W  DALSZYM CIĄ­

GU UCIEKAJĄ Z FRANCJI. U- 
CIEKĄ RÓWNIEŻ PRZEMYSŁ.

Poszczególni przedsiębiorcy prze 
noszą fabryki zagranicę. „Zażąda­

Pod rządami kliki militarnej
Katastrofalna sytuacja finansowa Japonii

60 proc, budżetu pochłania armia
P r a s a  ja p o ń s k a  p o d k r e ś la  t r u -  j k re d y tó w  n a  o b r o n ę  n a ro d o w ą  

d n o śc i, j a k ie  zw a lc zy ć  b ę d z ie  m u  w y n ie s ie  w p o r ó w n a n iu  z  ro k ie m  
s ia ł  m in is te r  f in a n s ó w  w  p rz y -  u b ie g ły m  p r a w ie  300  m il io n ó w , 
sz ły m  r o k u  b u d ż e to w y m . Z d a-
n ie m  p ism , t r u d n o ś c i  te  z m u sz ą  
m in is tr a  d o  z a s to s o w a n ia  s u r o ­
w e j  k o n t r o l i  f in a n s ó w  i  g o sp o d a r  
s tw a  n a ro d o w e g o , w  p rz e c iw n y m  
r a z ie  lu d n o ść  m u s ia la b y  s ię  zgo­
d z ić  n a  n o w e  o f ia r y  n a  rz e c z  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  k r a ju .  A rm ia  i  m a ­
r y n a r k a  b ę d ą  m u s ia ły  z re d u k o ­
w a ć  sw e  w y m a g a n ia , a b y  p o z o ­
s ta ć  w  g ra n ic a c h  z d o ln o śc i e k o n o  
m ic zn y c h  k r a ju .  J a k  p rz e w id u ją ,  
a rm ia  p o c h ło n ie  9 0 0  m il io n ó w  
y e n  a  m a ry n a r k a  800  m il io n ó w  z 
b u d ż e tu  w y n o szą ce g o  o g ó łe m  3 
m i l ia r d y  2 0 0  m i l j .  y e n . W zro s t

Rząd baskijski
zastaje w tłilbaj

Rząd baskijski komunikuje, iż 
postanowił jednogłośnie pozostać 
w  Bilbao.

Zakaz wywozu
gazó# trującich
Z dn. 15 b. m. wywóz z W . Bry. 

tanii gazów trujących bez zezwo­
lenia zostanie zabroniony.

Rozwiązanie
parkm .niu irkndzkiega

Parlament irlandzki został w  po­
niedziałek wieczorem rozwiązany. 
Nowe wybory wyznaczono na 1 
lipca, zaś pierwsze posiedzenie 
nowego parlamentu na 21 lipca.——— - '■

J ó l n y  urząd in lo ia tji paltiwowytif
Prezydent Republiki hiszpań­

skiej podpisał dekret o utworze­
niu „specjalnego urzędu informa- 
cyj państwowych". Urząd ten pod­
legać będzie wyłącznie ministrowi 
spraw wewnętrznych, a zadaniem 
jego jest walka ze szpiegostwem

my od parlamentu — oświadczył 
minister — zarządzeń szybkich i 
skutecznych, które by zapobiegały 
uprawianiu tej zdrady".

Sekretarz generalny Konfedera. 
cjł Pracy jouhaux, który przema­
wiał w Perigeu* na zgromadzeniu 
departamentalnym związków za­
wodowych departamentu Dordo­
gne, wystąpił z szeregiem zape- 
wiedzi, które wywarły w Paryżu 
duże wrażenie. Jouhaux wskazuje, 
że
SYTUACJA F IN A NSO W A  FRAN­

Co się dzieje w Sowietach?

Dalsze aresztowania generałów
Obłąkana „czystka" i masowe represje w całym kraju.

W  Moskwie krążą uporczywe ; czelnik wydziału zachodniego w 
pogłoski, iż ostatnio zostali aresz­
towani: gen.-Lewandowski — do­
wódca zakaukaskiego okręgu wo.
Jennego, Gorbaczew — zastępca 
dowódcy moskiewskiego okręgu 
wojskowego, gen. Hecker — na­
czelnik wydziału zagranicznego 
komisariatu obrony, Krestynski — 
b. ambasador w  Berlinie i  b. za­
stępca komisarza spraw zagranicz­
nych, przeniesiony ostatnio do ko­
misariatu sprawiedliwości, Kara, 
chan —  b. wicekomisarz sprawie­
dliwości i  b. ambasador w Chi­
nach I Turcji, a swego czasu po­
seł w  Warszawie, Rosenberg — 
b. zastępca sekretarza generalne­
go Ligi Narodów, ostatnio poseł 
ZSRR w  Madrycie, Stern —  na-

pracują wielkie stalownie amerykańskie
Groźba proklamowania strajkj generalnego w przemyśle

W  p o n ie d z ia łe k  w  M o n ro e  ( s ta n  
M ic k ig a n )  z w ią z e k  zaw . r o b o tn . 
p rz e m y s łu  sa m o c h o d o w e g o  z o r ­
g a n iz o w a ł w ie lk ą  m a n if e s ta c ję  ce 
lem z a p r o te s to w a n ia  p rz e c iw k o  
m o b il iz a c j i  g w a r d i i  n a ro d o w e j ,  
z a rz ą d z o n e j  p rz e z  n ie K tó ry c h  gu ­
b e rn a to r ó w  s ta n ó w . N a d  s p o k o ­
je m  w  m ie śc ie  c zu w ało  w o jsk o  i 
p o l ic ja ,  u z b ro jo n e  w k a ra b in y  
m a szy n o w e . P o n ie w a ż  d e m o n ­
s tr a c ja  p rz e sz ła  w  s p o k o ju , w y­
d a n o  g w a r d ii  n a ro d o w e j ro zk a z  
w y c o fa n ia  s ię . J e d e n  z  p rzy w ó d - 
:ów  k o m it e tu  o r g a n iz a c j i  p rz e m y  
iłow e j o św ia d c z y ł, iż  r o b o tn ic y  n ie  
c o fn ą  s ię  p r z e d  ż a d n ą  a k c ją  d la  
z m u sz e n ia  „ R e p a b l ic  S te e l C o r p ."  
do  p o d p is a n ia  u k ła d u  o  z a ro b ­
k a c h  z  k o m it e te m  o r g a n iz a c j i  r o ­
b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  sta lo w eg o . 
D la  p o d p is a n ia  te g o  u k ła d u  d a n o  
to w a rz y s tw u  d w a  d n i.

Połączenie ko lejow e « fabryką  
R epub lic  S teel Com p. zostało  
przerw ane p rze z  stra jkujących, 
którzy  zerw ali szyn y  na przestrze  

20 m tr. na jed n e j lin ii, a na 
d ru g ie j wyładow ali 20 wagonów

pod wszelkimi jego postaciami. 
Dotychczas walka ze szpiegostwem 
prowadzona była przez władze 
wojskowe i urząd cywilny, zależ­
ny od dyrekcji służby bezpieczeń­
stwa.

CJI JEST WŁAŚCIWIE DOBRA, 
gdyż pokrycie złotem wynosi aż

55 proc, podczas gdy w  Niemczech 
pokrycie nie dosięga nawet 10 
proc., zaznaczy! jednak, że 30 mi­
liardów Jest we Francji stezaury- 
zowanych. Jouhaux podkreślił, że 
tezauryzację uprawiają nie tylko 
drobni ciułacze, ale również banki, 
które organizują spekulację między 
narodową i ucieczkę kapitałów z 
kraju. Jouhaux żądał w imieniu 
związków zawodowych, aby Rząd 
powziął jaknajenergiczniejsze za­

komisariacie spr. zagr., Cukier- 
man —  naczelnik wydziału daleko­
wschodniego w  kom. spraw zagr., 
Jureniew — b. długoletni ambasa­
dor w Tokio, mianowany ostatnio 
ambasadorem w  Berlinie, Mironów 
— zastępca naczelnika wydziału 
prasowego kom. spr. zagr., Elja- 
wa — zastępca komisarza lekkie­
go przemysłu i  b. przewodniczący 
rady komisarzy ludowych federacji 
zakaukaskiej.

Mówi się również o aresztowa­
niu Lubimowa, komisarza przemy­
słu leśnego I naczelnego komen­
danta m ilicji moskiewskiej — Wu- 
la. Wedle innych pogłosek, do­
tychczasowy wicekomisarz spraw 
wewnętrznych Agranow został 
przeniesiony na stanowisko kie­
rownika G. P. U. do Samary lub 
Uaratowa.
DYMISJA KOMISARZA HANDLU.
Korespondent PAT dowiaduje się 
ze źródeł oficjalnych, że komisarz 
ludowy handlu zagranicznego Ro- 
senholc został zwolniony z zajmo­
wanego stanowiska. Następca jego 
nie został wyznaczony. 
ZABÓJSTWO ZA  OSKARŻENIE

O  „ T R O C K IZ M "
P r a s a  so w ie ck a  p o tw ie rd z a  w ia ­

kam ieni. . abryka  zaopatrywana  
jest drogą powietrzną.

Przewódcy a m erykańskiej fe ­
deracji pracy i  ko m ite t organiza­
c ji przem ysłow ej postanow ili 
chwilowo n ie  organizować straj­
k u  powszechnego na zn a k  prote­
stu  przeciw ko  działalności po li­
c ji podczas s tra jku  w  stalownich, 

:zz  zw rócili się do  gubernatora  
stanu O hio, Daveya z  żądaniem  
w yzyskania w szelkich  środków, 
będących w  jego dyspozyc ji ce­
lem  zlikw idow ania s tra jku  w  R e ­

Podróże Van Zeelanda
mają w y jś n it  sytuację ekonomiczną Europy

Premier belgijski Van Zeeland 
w towarzystwie małżonki, sekreta 
rza osobistego i  przyjaciela swego 
profesora Duprez udał się 
do Nowego Jorku. Van Zeeland u- 
daje się na zaproszenie uniwersy­
tetu w  Princetown, który wręczy 
mu dyplom doktora honoris cau­
sa. Fakt, że Van Zeelandowi nie bę 
dzie towarzyszył żaden, urzędnik 
ministerium spraw zagr. podkre­
śla prywatny charakter podróży. 
Mimo to szef Rządu belgijskiego 
będzie w  ciągu kilku dni gościem 
prezydenta Roosevelta w  Białym 
Domu. Można przypuszczać, iż o- 
baj mężowie stanu dokonają sze­
rokiego przeglądu horyzontu eko-1 gospodarczej.

rządzenia przeciwko tym prakty­
kom i oświadczył, że nie żąda 
wprawdzie jeszcze teraz uspołecz­
nienia banków, ponieważ moment 
na tę relormę nie nadszedł, jednak­
że musi już domagać się 

KONTROLI NAD KREDYTAMI. 
„Aby zaś kraj mógł żyć spokoj­

nie w warunkach wolności, doda! 
Jouhaux, trzeba będzie

UPAŃSTWOWIĆ KOPALNIE, 
WIELKI PRZEMYSŁ ŻELAZNY, 
I PRZEDSIĘBIORSTWA TRANS­
PORTOWE".

d o m o ść  p o d a n ą  p rz e z  d z ie n n ik i  
z a g ra n ic z n e  o  z a b ó js tw ie  w  T y - 
f l is ie  d y r e k to r a  m ie jsc o w eg o  te a ­
t r u  A k a k i ja  C z k o n ia . M o rd e rc ą  
je g o  je s t  je d e n  z m ie js c o w y c h  
d z ia ła c z y  te a t r a ln y c h  o sk a rż o n y  
p rz e z  d y r e k to r a  o  p rz y n a le ż n o ść  
do  g r u p y  tro c k is tó w .

A R E S Z T O W A N IE  N A C Z E L N I­
K A  G P U  N A  U K R A IN IE

W e d le  d o n ie s ie ń  z M o sk w y  n a ­
c z e ln ik  G . P .  U . i  k o m is a rz  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  n a  U k ra in ie .  B a lic k i  
z o s ta ł a re sz to w a n y . B a l ic k i  b y ł  
c z ło n k ie m  P o l i tb iu r a  i  C . K . W . 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j  n a  U k ra ­
in ie  o r a z  c z ło n k ie m  C . K . W . p a r ­
t i i  k o m u n is ty c z n e j  so w ie ck ie j.

C Z Y S T K A  W ... T E A T R A C H
U su n ię to  ze  s ta n o w isk a  n a c z e l­

n e g o  d z ia łu  r e p e r t u a r u  te a tr ó w  
m o sk ie w sk ic h  L itiń s k ie g o  o ra z  
d y r e k to r a  m o sk ie w sk ie g o  t e a t r u  
a rty s ty c z n e g o  A rk a d ie g o . R e d u k ­
c je  te  są  d a lsz y m  c ią g ie m  „ cz y s t­
k i "  p rz e p ro w a d z a n e j  o b e c n ie  w 
te a t r a c h .  O b a j  w y że j w y m ie n ie n i 
z o s ta l i  u s u n ię c i z a  te n d e n c y jn e  p o  
d a n ie  r e p e r t u a r u  m o sk iew sk ie g o  
t e a t r u  a rty s ty c z n e g o , m a ją c e g o  
w y s tę p o w a ć  p o d c z a s  W y staw y  w  
Paryżu.

pub lic  S teel Co.
Prezes ko m ite tu  organizacji

przem ysłow ej John  Lew is zarzą­
d ził stra jk  9.500 górników , człon-
ków  U nited  M inę W orkeres w  17 j niedzielę.
kopalniach, należących do  Be­
th lehem  S teel Corp. i  Yung- 
stow n Shcettubeco.

ił7 czasie starcia, ja k ie  nastąpi­
ło  pom iędzy  p laców kam i stra jku­
jących, a robotn ikam i, pracują­
cym i w  stalowniach B eth lehem  
S teel Corp., trzech  robotn ików  
zostało rannych.

nomicznego.

„Oeuvre“  omawiając podróż 
premiera Van Zeelanda do Amery­
ki zaznacza, iż w wyniku rozmów 
paryskich premier belgijski został 
obarczony pewnego rodzaju misją 
z ramienia Francji. Dziennik daje 
do zrozumienia, iż na marginesie 
swej akcji na rzecz międzynarodo­
wego odprężenia gospodarczego 
premier Van Zeeland wysunąć ma 
szczególnie żądanie pomocy ze 
strony St. Zjednoczonych dla 
Francji, celem umożliwienia Rzą­
dowi francuskiemu utrzymania do­
tychczasowej liberalnej polityki |

PAT donosi: N a podstawie ustawy 
o stosunkach prawnych na obsza. 
rach warownych i rejonach umocnio. 
nych oraz rozporządzenia ra. 
dy ministrów z dnia 8 marca 
1937 r. o wprowadzeniu ograniczeń 
w rejonie umocnionym Hel — został 
ograniczony ruch i  pobyt osób po. 
stronnych na  poszczególnych tere. 
nach rejonu umocnionego Hel, w spo­
sób następujący:

1) z dn. 7 czerwca rb. zostanie za­
mknięty wstęp osobom postronnym 

o u w łw  z , ’ <łu« morza i  powietrza na część 
rejonu umocnionego Hel, w grani, 

momeni cach drugiego z koleś ogrodzenia 
wojskowego na południowo - wscho. 
dniej krawędzi terenów spółki ,Ju .

w miejscowości tejże nazwy. nvm w przepustki specjalne.

Napad endecki z 18 lutego przed sadem
Przez kilka tygodni trwał strajk 

.polski" w  firmie Biester w  Biel­
sku. Firma ta wypłacała faszy­
stowskim łamistrajkom po 10 zł. 
Celem poparcia tego strajku pro­
klamował Związek Klasowy dwu­
godzinny strajk solidarności, pod­
czas którego odbyło się w  Domu 
Robotniczym w Bielsku wielkie 
zgromadzenie przy udziale kilku 
tysięcy robotników. Po zgroma­
dzeniu udali się zgromadzeni spo 
kojnie do domu.

W  najbliżeszym sąsiedztwe Do­
mu znajduje się Dom Polski, sie­
dziba „Polskiej Pracy". Przed 
tym Domem Polskim zgromadziła 
się grupa faszystowskich młodzie­
niaszków, uzbrojonych w  kije 
okute żelazem i w  noże. Na robot­
ników, powracających ze zgroma­
dzenia do domu, napadli faszy­
stowscy bojówkarze i pobili k il­
ku kijami i  nożami tak, że pogo­
towie ratunkowe musiało odwieść 
ich do szpitala. Taki stan rzeczy 
stwierdziło śledztwo, przeprowa­
dzone przez policją, a raport po­
lic ji wskazał, że zgromadzenie od­
było się w  spokoju.

Dziwne jest, że śledztwo tak 
długo trwało, bo rozprawa odby­
ła się dopiero 25 maja.

Akt oskarżenia zawiera 13 na­
zwisk, pomiędzy którymi znajdo­
wały się 2 nazwiska członków Kia 
sowego Związku Zawodowego. To 
oskarżenie wywołało nie małe 
zdziwienie w  kołach robotników. 
Oskarżenie brzmi: „Dnia 18 lute­
go 1937 r. powstała na pl. Na­

rutowicza bitka między socjali­

^ i - i a ń o m o ic i  < p a r t o w r a
£  d n  a
ŚLĄSK CHCE ROZEGRAĆ DRUGI

MECZ Z REPREZENTACJĄ 
BASKÓW

Jak się dowiadujemy, śląski o- 
kręgowy Związek P iłk i Nożnej 
zw iócił się do śląskich władz wo­
jewódzkich z prośbą o zezwolenie 
na rozegranie drugiego meczu p ił­
karskiego z reprezentacją Basków, 
śląski Związek Pitki Nożnej, któ­
ry jest odpowiedzialny finansowo 
wobec Basków, chciałby ten dru­
g i mecz rozegrać w najbliższą

Dotychczas nie wiadomo, jakie 
stanowisko zajmą władze woje­
wódzkie wobec tej prośby. Cieka­
we, że na czele śląskiego związku 
piłkarskiego stoi inspektor policj- 
śląskiej. Widocznie nie uważa on, 
aby mecz mógł zagrozić bezpie­
czeństwu publicznemu.

R e k s
A JEDNAK BRADDOCK WALCZY

O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
Z LOUISEM

Jak  wiadomo nowojorska komisja 
bokserska zdyskwalifikowała Brad. 
docka i zabroniła mu rozegranie me­
czu z Louis’em, poza tym nowojor. 
ska komisja bokserska zwróciła się 
do sądu związkowego w Filadelfii ze 
skargą na organizatorów meczu chi­
cagowskiego, domagając się wydania 
zakazu meczu pomiędzy Brddockiem 
a Louisem. Sąd w Fiiadeifii skargę 
nowojorskiej komisji odrzucił, tak. 
że mecz napewno dojdzie do skutku. 
Walka toczyć się będzie o tytuł mi­
strza świata. Nowojorska komisja 
odwołała się wprawdzie do sądu naj. 
wyższego w Waszyngtonie, ale try. 
bunał ten znajduje się obecnie na 
letnich feriach i skarga nie ma ża­
dnego praktycznego znaczenia, gdyż 
będzie mogia być rozpatrzona do. 
piero w kilka miesięcy po meczu.

Niemiecki urzędowe Biuro Infor. 
macyjne słusznie nie przywiązuje ża­
dnej wagi ani do dyskwalifikacji 
Braddocka, ani do skarg, sądowych, 
wytoczonych przez nowojorską korni. 

. sję boks. W gruncie rzeczy, twier­
dzi melancholijnie agemjja, amery­

do końca półwyspu helskiego, łącz, 
nie z osadą Hel i stacją P. K. P. 
HeL

21 tymczasowo zwolnione są  od 
obowiązku uzyskania specjalnego ze­
zwolenia władz wojskowych na przy, 
jazd, pobyt lub zamieszkanie, osoby 
przybywające lub zamieszkałe, z chwi 
lą ogłoszenia niniejszego, na tere. 
nach i  w  miejscowościach rejonu 
umocnionego Hel, poza obszarem, po­
danym w punkcie H niniejszego ob.

8) przekroczenie granic terenu 
określonego w punkcie 1) zamknię­
tego dla osób postronnych, jest do­
zwolone jedynie osobom zaopatrzo-

stycznymi 1 narodowymi robotni­
kami, podczas której oskarżeni po­
sługiwali się kijami, nożami, ka­
mieniami 1 cegłą". Według oskar­
żenia zawiniły zatem obie strony.

Zadziwiające brzmiene oskarże- 
nlal Endecy usprawiedliwiają się 
tym, że obawiali się ewentualne­
go napadu ze strony „czerwo­
nych" na Dom Polski i dla jego 
obrony wstawili się za tym do­
mem. Kto temu uwierzy?

Trzeba pomyśleć, że Dom Pol­
ski od dziesiątek lat znajduje się 
w sąsiedztwie Domu Robotnicze­
go i  nigdy nie wpadło robotni­
kom na myśl dokonać jakiegoś na 
padu na Dom Polski, lecz akurat- 
nie 18 lutego przestraszyli się 
er.deko-faszyści rzekomego napa­
du. To jest kłamstwo. Naoczni 
świadkowie twierdzą, że między 
endekofaszystami, którzy zgro­
madzili się dn. 18 lutego przed 
Domem Polskim znajdowali się 
młodzieńcy, którzy z ruchem ro­
botniczym nie mają nic wspólne­
go.

O Jednym x oskarżonych do­
wiedziano się, że Już kilka dni 
przed zgromadzeniem agitował 
za „wymarszem do Domu Pol­
skiego1'.

Rozprawa z dnia 25 maja zo­
stała odroczona z powodu niesta­
wienia się trzech bojówkarzy fa­
szystowskich. Następna rozprawa 
rozpoczęła się dnia 9 czerwca.

Klasa robotnicza tut. okręgu In­
teresuje się bardzo żywo przebie­
giem procesu.

kanie nie życzą sobie zdobycia tytułu  
mistrza przez Niemca SchmeUnga. 
W prawdzie tym samym tytuł mistrza 
oddają w ręce murzyna Louisa, ale 
kwestie rasowe w Ameryce widocznie 
schodzą na drugi pian gdy w grę 
wchodzi interes amerykańskich me­
nagerów. Murzyn, czy nie murzyn 
zostawi część zdobytych sum w rękach 
przedsiębiorców amerykańskich, któ. 
rzy m ają monopol na zorganizowanie 
wielkich imprez bokserskich. Zdoby. 
cie tytułu mistrza świata przez Niem 
ca Schmeiinga wyrwałoby ten mono, 
poi z rąk przedsiębiorców amerykań­
skich, gdyż oczywiście Schmeling wal 
czyiby o mistrzostwo świata na tere. 
nie Niemiec i nie kwapiłby się do 
podziału sum, zarobionych z amery. 
kańskimi przedsiębiorcami. W tych 
warunkach Amerykanie wolą, aby 
tytuł przypadł nawet murzynowi, 

byleby pozostawał w Ameryce.
Żadne skargi sądowe, które mają 
charakter czysto formalny, nie zmie. 
nią tego stanu rzeczy. Co innego, że 
tytuł mistrza świata zdobyty w 

tych warunkach traci wiele na swym 
znaczeniu, ale tym znowu Amery­
kanie nie bardzo się przejmują. 
P iłka  ncźna

JAKIE KLUBY WCHODZĄ 
DO LIGI OKRĘGOWEJ

Zarząd WOZPN ustalił osta. 
tecznie skład ligi okręgowej, a mia. 
nowicie: Polonia, Fort Bema, Orkan, 
Pwatt, Legia, Okęcie, Huragan, 
Warszawianka Ib, CWS, Znicz, G ra­
nat, Czarni. Razem 12 klubów. 
W i o ś l a r s t w o

PUNKTACYJNA TABELA 
WIOŚLARSKA

Po ostatnich regatach wioślar­
skich punktacyjna tabeia wioślarska 
przedstawia się nstępująoo:

Kluby męskie — Kolejowy KW 
Bydgoszcz 91 pkt. Bydgoskie TW. 
81 p., AZS Poznań 74 p., W arsz. 
TW 40, KW Gdańsk 85. TW Płock 
30. PKS Bydgoszcz 28, Prąd 2L6, 
F irthjot 16. KW Toruń 16, H rau. 
denzer RV 15.5, Żoliborz 15. Syre­
na 12, Rejów 8, Wisła Grudziądz 
6.5, Wisła Warszawa 5, AZS Warsz. 
5 p., Chełmża 4, Oficerski YK 8, 
Neptun 2. TW Włocławek 2.

Kluby kobiece — Bydgoski KW 23, 
Żoliborz 8, Gryf, Warsz. KW i  K W  
Gdańsk po 1 p k t
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Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w Warszawie, W ilnie 1 Krakowie. Konto P. IC O . 7192 . 
Ciągnienie rozpoczyna się 22 czerwca. Zamów, zomleise. załatw odwrotnie.

tli n M  « M i *
wybuchł strajk „polski"

W  dn . 10 czerwca b . r .  w yb u ch ł 
s tra jk  „ p o ls k i"  ro b o tn ik ó w  za- 
tru d a io n y c h  p rz y  rob o ta ch  p u ­
b lic zn ych  w  G rudz iądzu.

S tra jk  rozpoczę ła g ru pa , liczą­
ce 800 lu d z i. R o b o tn icy  do tych ­
czas o trz y m y w a li 10 z ł tyg od n io ­
w o. D om agają  się za tru dn ien ia  
przez 46 godz in  tyg od n iow o  i  w y ­
p ła ty  w ed ług  ta ry fy  d la  p rzem y­
słu.

D n . 14 b . na. strajk rozszerzył 
się i  o b e jm u je  ju ż  1800 lu d z i, 
p rzyczym  od  godz. 18 rozpoczę li 
s tra jk u ją c y  głodów kę.

S tra jk u ją c y  zn a jd u ją  się w  k i l ­
kunastu  p u n k ta ch  na terenach

pra cy, ja k  n . p . w  składnicach, 
ż w iro w n i, p ia skow n i, oczyszczal­
n i  m ie js k ie j, oraz na  u lica ch  
p rz y  k tó ry c h  dotychczas praco­
w a li.

N a s tró j jes t podn iecony, gdyż 
na leży uw zg lędnić , iż  chodz i 
t r  o lu d z i, k tó rz y  o d  la t  k i lk u  są 
bez p ra cy , a ko rzys ta li je d y n ie  z 
c k c j i  do raźn e j, k tó ra  daw ała im  
przew ażnie pa rę  z ło tych  m ie ­
sięcznie.

Zarząd m ie js k i za ją ł stanow i­
sko negatyw ne wobec żądań ro- 
L o tn iczych , dom agając się prze­
rw a n ia  s tra jk u  przed wszczęciem 
rokowań.

„Transportowiec"
Ukazał się nr. pierwszy wzn>

wionego „Transportowca", orga­
nu Z w ią zku  Zaw . T ransp orto w ­
ców  R. P.

Na treść pierwszego numeru 
składają się artykuły:

„Siła niespożyta" —  Od Redak­
cji; „Harmonia czy walka" —  Zy­
gmunt Żuławski; „Związek Zawo­
dowy Transportowców to  potę­
ga"—Rudolf Cymerman; „O Gdy­
ni i  je j proletariacie" — Kazimierz 
Rusinek: Klasowy ruch zawodo­
wy w  Polsce; Z działalności Za­
rządu Głównego Z.Z.T. O ludzkie 
warunki mieszkaniowe dla robot­
ników; Obszerny dział: „Związek 
w  pracy I w  walce"; „Pracownicy 
transportowi za granicą"

Bratniemu organowi składamy 
życzenia pomyślnego tozwoju.

Sprawa przy dzwiach zamkniętych
Fryzjerskie niedziele w podwójnej niewoli

Przeciągam ręką po twarzy i  konsta­
tu ję: Tak, stanowczo trzeba się ogolić. 
Ifzrok wysłany w głąb Ulicy chwyta 
gdzieś błysk słońca w dwóch mosięż­
nych talerzach, zawieszonych u pozio­
mego pręta.

Na szybie jaskrawo krzyczy napis: 
Golenia 10 groszy, strzyżenie 20 gro­
szy, strzyżenie pań— manicure—

l  kiedy szyję obtykają mi pieczoło­
wicie białym płótnem , czytam na ścianie 
wykaligrafowany na arkuszu napis:

^ pow odu  trudności czynionych 
przez cech i innych jesteśmy zmusze­
ni zaprzestać pracy w  niedziele i świę­
te. tT soboty i  dni przedświąteczne 
zakład nasz otwarty jest do późnych 
godzin".
Tek. Trudności. Te cechowe i „in­

ne"- Przypuszczam, że te ostatnie no­
szą granatowy mundur i bloczek do pro­
tokołów  w kieszeni. 1 dlatego ^ n u -  
saani jesteśmy". V  czerwcu roku 1931. 
Nareszcie—

A istnieje gdzieś, na uboczu, uchwa­
lane p n a z Sejmy, kontrasygnowana 
przez Ministrów ustawa e  czasie pracy. 
W ybruteyie się widać, wędrując na 
Pańską, IPronią czy Smoczą, gdzie trze 
be oeż" zutorytetu cechu i  pasta przo­
downika, by pe  19 lasach istnienia do­
tarła za drzud, ozdobione mosiężnym, 
talerzami.

IP pogodne niedzielne ranki. U zd)  
słońca wyrzstcz z kuZdago tramwaje 
na krańcach miasta tłumy radosne, jo  
m a i  z  „wałówką" pod pachą — jak 
wtedy, prsad tym i drzwiami stoi jakiż 
m łody człowiek, z najnzewinniejszą mi­
ną obserwujący ulicę. IT,starczy przy­
stanąć, wystarczy mieć nieogoloną twarz, 
e już wędruje klucz do zaniku czy 
kłódki, uchylają U , lekko drzwi i  ze 
słońca ulicy nurkuje się odrazu w cze- 
m nołł chłodną, pobizdłą od mdłego 
blasku żarówek.

— Ilu pan w taką niedzielę zrobił — 
PTtam golącego mnie młodzieńca, o 
biadaj twarzy i  bujnej czuprynie.

— Już piętnastu. Dociągnie się do 
trzydziestki.

Kombinuję. Pracuje Ich dwóch. Po

trzydziestu klientów. O d każdego prze­
ciętnie 25 groszy. (Ceny przy drzwiach 
zamkniętych podwójne) =  7 zł. 50 gro­
szy zarobku. Od siódm ej rano do trze­
ciej popołudniu w niedzielę. A le prze­
praszam. Przecież z  tego połowę — 
uedle umowy, weźmie właściciel zakła­
du, za lokal, za narzędzia, za światło. 
A i ten, co „pracuje" na ulicy z  klu­
czem  i  z  okiem wysubtelnionym na wi­
dok granatowego munduru, także należy

Słabo kalkuluje się niedziela w mro­
cznej razurse. Poprostu nie warto by­
łoby, poprostu trzebaby rzucić brzy­
tew i  marynarkę i ruszyć tramwajem 
czy kolejką jak inni, gdyby—

— IP poniedziałek, to nieraz godzi­
nami się siedzi i  ani żywy pies nie zaj­
rzy. Wtorek także nieszczególny. Pra­
wdziwa robota zaczyna się w  piątek—

Zaczyna się w  piątek i trwa poprzez 
„późna godziny" sobotnie, kiedy stali 
klijend, znajomi i  bywalcy zakładu 
przychodzą z  wyliczeniem, aby długo 
nie czekać, kiedy zbiera się całotygod­
niowe zarosty z  opalonych robociarskich 
twarzy, kiedy nieraz dopiero trzask za­
mykanej bramy kładzie kres nieustan­
nej wędrówce po półkolu o długości 
trzech kroków dokoła fotela z  „goś­
ciem".

Rezultaty — równie mizerne. Przyczy­
n y ^  Kryzys, bezrobocie, konkurencja 
i  żyletki.

— Dawniej ten i  ów golił się u nas, 
brzytwy w  rękę wziąć nie umiał. Teraz

żyletkę sobie kupił i skrobie się a i 
trzeszczy.

— Dawniej b y ł czas, że jak przy­
szedł klient to  było go za co staran­
nie ogolić i wodą pokropić i  szanowa­
niem" wyczęstować na całego. A dziś. 
Znalazł się jeden co ma osiem razur. 
Nabrał chłopaków z  prowincji i  wywie­
sił „golenie za 10 groszy". I  tłok. A 
ty  człowieku, jak nie chcesz patrzeć ca­
ły  dzień na drzwi — musisz robić tak

Konkurencja obniża ceny. Korzysta 
nu tym konsument. Ale .gdzie tam—

— Przy takiej cenie to na patatajkę 
trzeba gości ekspediować, żeby przecież 
wyrobić na chleb i zupę. Dobrze jesz­
cze, jak goście idą. Klient rozumie, 
że za dziesiątkę nie dostanie roboty ta­
k iej jak u Ewarysta — ale to nie poma­
ga.

Skończone golenie — toma męska 
sprawa. Ta sprawa, która w  niedzielę  
jest sprawą przy dzwiach zamkniętych, 
zamkniętych — se względu na niemo- 
ralność, jaką Jest wyzysk pracownika, 
wyciąganie z  niego ostatnich s ił w  nie­
dzielne poranki.

Ktoś gdzieś chciałby, aby stała się 
ona — niedzielna sprawa — sprawą 
przy drzwiach otwartych, — aby po­
przez pozwolenie na otwarcie zakładów 
fryzjerskich — zmusić tych białych mu­
rzynów w  białych kitlach do wyrzecze-

Inia się chwili spokoju; niedzielnego 
wypoczynku...

W yrok na Szymika
Zatwierdzony przez Sąd Najwyższy

Sąd Najwyższy rozpatrywał 
skargę kasacyjną w  procesie 
Szymika —  bezrobotnego, który 
zabił dyrektora Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych Gosiewskiego.

Jak wiadomo Szymik w  obu 
instancjach skazany był na bez­
terminowe więzienie. Obrońca je­
go, adw. Gacki, wniósł skargę ka-

sacyjną, poruszając w niej kwestię 
poczytalności oskarżonego.

Obie instancje odrzuciły hipote­
zę niepoczytalności.

Sąd Najwyższy skargę kasacyj­
ną obrońcy oddalił, przez co wy­
rok stał się prawomocny.

S. K.

Wiadomości Polski
SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ PRZEZ 

OKNO DO KUPCA
W miejscowości Trzcieniec, 

pow. przemyskiego, dokonano 
skrytobójczego strzału przez okno 
do śpiącego kupca drzewnego Emi 
la Rlngla, który poniósł śmierć na 
miejscu. Domownicy, obudzeni od­
głosem strzałów, rzucili się w  po­
ścig za sprawcą, któremu udało 
się zbiec.

Istnieje przypuszczenie, że mor­
derstwa dokonano na tle konku­
rencji pomiędzy kupcami drzew­
nymi. W  związku z tym areszto­
wano kilka osób.

SZKIELET LUDZKI 
POD PODŁOGĄ

W  Czeladzi, woj. kieleckiego, w 
czasie przebudowy podłóg, w 
gmachu Magistratu, natrafiono na 
parterze, na głębokości 1 mtr. na 
kościotrupa tajemniczego pocho­
dzenia. Wysuwana jest koncepcja 
że mord ten dokonany został jesz 
cze za czasów zaboru rosyjskie­
go przed kilkudziesięciu laty.

WYSTAWY ROLNICZEJ
W MIECHOWIE NIE BĘDZIE.
Z uwagi na straszną klęskę po­

wodzi i gradobicia, którą nawie­
dziła cztery z pośród pięciu powia 
tów, biorących udział w  mającej 
się odbyć w lipcu rb. wystawie roi 
nlczo-przetwórczej w  Miechowie, 
organizatorzy stanęli na stanowi 
sku, iż wystawę należy odłożyć 
do roku przyszłego, a obecnie o- 
graniczyć się jedynie do pokazu, 
połączonego z zakupem koni re­
montowych.
SPRÓCHNIAŁY SUFIT SPADL 

NA DZIECI W  SZKOLE
W  szkole powszechnej we wsi 

Halinów pow. kielecki w  czasie 
lekcji zawaliła się część sufitu nad 
klasą, grzebiąc pod gruzami dwo 
je dzieci w  wieku lat 7 i 8.

Jedno z nich doznało pęknięcia 
krocza, drugie zaś złamania lewej 
nogi. Dzieci przewieziono do szp; 
fala.

BURZE Z PIORUNAMI NAD 
POW. DROHOBYCKIM 
JEDNA OSOBA ZABITA

Nad powiatem drohobyckim 
przeszła gwałtowna burza, połą­
czona z piorunami. Jeden z pióru 
nów uderzył w  dom Mikołaja Kru 
caja w  Dobrowlanach i  zabił na 
miejscu 3-letniego syna Iwana, 
zaś ciężko zranił właściciela, je­
go żonę Paraskę i 5-letnią córkę 
Stefanię. Wszystkich w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala 
powszechnego w  Drohobyczu.

Piorun uderzył również w dom 
Michała Wyznyka w  tej samej 
wsi. Dom spłonął doszczętnie 
wraz z narzędziami rolniczymi i 
psem.

Wreszcie piorun uderzył w dom 
Zofji Stryjskiej w Rolowie. Dom 
spłonął doszczętnie.

SAMOBÓJSTWO OÓRNIKA 
W  RYBNIKU

W  szpitalu Spółki Brackiej w 
Rybniku, wydarzył się wstrząsają 
cy wypadek samobójstwa. Mia­
nowicie w  ogrodzie tego szpitala 
powiesił się na drzewie 42-letni 
górnik Szymon Kominek z Marklo­
wic Dolnych.

Kominek miał się.poddać w  naj­
bliższych dniach "amputacji ręki. 
Przejął się on tak bardzo tym fak­
tem, iż popełnił samobójstwo.

CAZIMI

K ą c ik  r a d i o w y

KORNEL MAKUSZYŃSKI 
PRZED MIKROFONEM

W cyklu adycyj p. t. , Z mojego 
warsztatu" przemawiało już laiku 
autorów. Z kolei zabierze glos Kor. 
nel Makuszyński i powie o swoich 
przeżyciach oraz zabawnych histo­
riach, jakie zdarzyły mu się w zwią­
zku z jego twórczością literacką. Au 
dycja odbędzie się dn. 16.VI o godz. 
16.00.

L L Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e i o w n y )

G d y  T r e n t  z a t rz y m a ł s ię, ro z m y ś la ją c  po sęp n ie  
n a d  p o e ty c z n y m  k o n tra s te m  ty c h  d w u  na zw , s ta ł się 
cu d  —  je d e n  z  ty c h  cu d ó w , k tó re  ta k  czę s to  p rz e  
ch o d zą  n ie  d o s trz e ż  one, a c z k o lw ie k  z m ie n ia ją  c a ły  
w y tf lą d  p rz y ro d y . S ło ńce , k tó re  w y ło n iło  się z po  
z a  c h m u r, r z u c i ło  n a g le  p ro m ie n ie  w  „ Im p a s  
C h im e ry "  —  i  o g ro m n a  p la m a  ś w ie t ln a  b ły s  
n ę ła  za fu r tk ą ,  k tó re j  T r e n t  s ię  p rz y g lą d a ł. O l­
b rz y m ia  o k rą g ła  d y m a , c a ła  cz e rw o n a  i z ło ta  —  z a ­
lś n iła ,  ja k  og ień , k o ło  s k ro m n e g o  s k le p ik u , z a o p a ­

trz o n e g o  n u m e re m  3 , —  a  zn a jd u ją c y  s ię  o b o k  s tos 
w y s c h ły c h  p o m a ra ń c z y , k i lk a  z ie lo n y c h  p a b łe k  i  t ro  
w y s c h ły c h  p o m a ra ń c z y , k i lk a  z ie lo n y c h  ja b łe k  i  t r o ­
ch ę  p ó źne go  g a tu n k u  ja rz y n  —  p r z y b ra ło  w y g lą d

D e p re s ja  T re n ta  ro z w ia ła  s ię  o d ra zu . N ie  m y ś la ł 
ju ż  o pu s tce , o  sza rych , z m u rs z a ły c h  fu r tk a c h  i  B iu ­
ra c h , o  a tm o s fe rz e  z n iszcze n ia  i  o sa m o tn ie n ia , k tó  
r a  w  p ie rw s z e j c h w i l i  p rz e n ik n ę ła  go ch ło de m - O d ­
w r ó c i ł  s ię  od  „P a w ilo n u  E k s ta z y " .  W s p a n ia ło ś ć  d y  
n i  o tw o r z y ła  m u  o c z y  na  p ra w d ę , że  k o ń c o w a  część 
„ Im p a s u "  w y g lą d a ła  r ó w n ie  z a ch ę ca ją co , ja k  p o n u ­

r y m  b y ł  jeg o p o c z ą te k .
S ta ro ż y tn a  o b e rża , k tó r e j  je d n a  s tro n a  p rz y le g a ła  

d o  s k le p u  z o w o c a m i, w y b u d o w a n a  b y ła  na  sam ym  
k o ń c u  ś le p e j u l ic z k i  i  p rz e c h o d z iła  na  d ru g ą  s lro -  

WSr w  k s z ta łc ie  l i t e r y  E , b e z  ś ro d k o w e j k r e s k i;  —

ta  za ch ęca jąca  o b e rża  n o s iła  na zw ę  „ H o te l M a łe g o  
W sze c h ś w ia ta  i  C h im e ry " .

„ K u c h n ia  d o m ow a, w in a  z T o u ra in e  i  A n jo u  ’ , 
„Q u e ts c h  de  L o r ra in e ”  i  „A rm a g n a c  V ie u x “  —  o to  

b y ły  n ie k tó re  z  o b ie c y w a n y c h  p rz y s m a k ó w  —  ró w ­
n ie ż  T r e n to w i u d a ło  s ię  o d c y fro w a ć  p rz e d h is to ry c z ­
n y  n a p is : „ T u  je s t p o m ie szczen ie  d la  p ie szych  i  k o n  
n y c h " .

T u ta j n ie w ą tp l iw ie  F a irm a n  w y p i ł  sw o ją  f i l iż a n k ę  
k a w y , ja k  z a zn a czo n o  w  k r ó tk im  ra p o rc ie  p o l ic ji  
w  D ie p p e , z a n im  w r ó c i ł  d o  p rz y s ta n i o k rę to w e j.  T u  
ró w n ie ż  —  rz e c z  o c z y w is ta  —  z n a jd o w a ło  s ię w ła ­
śc iw e  m ie js c e  d la  ro z p o c z ę c ia  je g o  w ła s n y c h  ba da ń , 
a tru d n o  sob ie  b y ło  w y b ra z ić  p rz y je m n ie js z y  p u n k t 
w y jś c ia .

—  A  te ra z  —  r z e k ł  d o  s ie b ie  T r e n t  —  d o  H o te lu  
M a łe g o  W s z e c h ś w ia ta ! A  o to  sam  G a rg a n tu a *) na 
p o w ita n ie ! C óż w ię c e j m ó g łb y  u c z y n ić  d la  m n ie  Bóg 
p o d ró ż n y c h ?

G a rg a n tu a  rz e c z y w iś c ie  u k a z a ł się w  d rz w ia c h , 
w  p o s ta c i o lb rz y m ie g o  m ę żczyzn y  z c z a p k ą  k u c h a r  
s ką  na  g ło w ie . T w a rz  je g o  b y ła  o k rą g ła , cze rw o n a  
i  w e so ła , a s k ó rz a n y  pas, k tó r y  m ia ł na  sob ie , m ó g ł 
b y  p rze p a sa ć  d w u c b  m ę żczyzn  o  p rz e c ię tn e j tu szy . 
T re n t ,  z d ją w szy  ka p e lu sz , p rz e m ó w ił u p rz e jm ie  do  
te j is to ty  w  je j w ła s n y m  ję z y k u .

—  P a n ie  —  r z e k ł  —  p rz y je c h a łe m  tu  z  za m o rz a , 
a b y  p o w ita ć  p a n a  w  im ie n iu  P rob oszcza  z  M e u d o n . 
J e s t p a n  p rz e c ie ż  T o u ra n g e a u  z  k r a in y  R a b e la is ' 

ego. M ó w ią c  to , w s k a z a ł n a p is : „ W in a  z T ou ra ine *.

• )  A luzja do książki Rabelais*ego: „Gargantua i Pan-
taginell".

G a rg a n tu a  n ie  p rz e ją ł się z u p e łn ie  p rze sa d n ą  fo--- 
m ą  te g o  p o w ita n ia . S z e ro k im  gestem  o g ro m n ych  
r ą k  z a p ro s ił T re n ta  do  ś ro d ka , m ó w ią c  p o p ro s tu :

—  W ita m . P a n  m a  ra c ję ; po ch o d zę  z C h in o n . M a  

m y  tu  d o b re  w in o .
„ H o te l  M a łe g o  W sze c h ś w ia ta  i  C h im e ry "  b y ł  go 

spodą , ja k ą  m ą d rz y  lu d z ie  m a ją  n a d z ie ję  od na le źć , 
g d y  n a d e jd z ie  k o n ie c  ś w ia ta . P o k o je  w  n im  b y ły  
p o d łu ż n e  i  n is k ie , o k s z ta łc ie  n a d a n ym  p rz e z  ja k ie  
goś e k s ce n tyczn e g o  m a g ika , m a jące go  p o czu c ie  hu  
m o ru  i  z a m iło w a n ie  do  s k o m p lik o w a n y c h  U n ii. T u  
i  ó w d z ie  m ro k  s ta re g o  d ę b u  ro z ja ś n ia ł b ły s k  p o le  
ro w a n e j m ie d z i.

T r e n t  zn a la z ł się w  p o k o ju , b ę d ą cym  n a p o ły  ja 
d a ln ią , n a p o ły  k a w ia rn ią .  P rz y  ka s ie  s ie d z ia ła  w y s o k a  
p rz y s to jn a  b lo n d y n k a  o  rysa ch  b e z  w y ra z u  i  z c z a r ­
n y m i o cza m i. T r e n t  p o w z ią ł d e cyz ję , że w  k a żd ym  
ra z ie  na  tę  no c  p o p ro s i o „p o m ie s z c z e n ie  d la  p iesze 
g o "  w  te j fa n ta s ty c z n e j g o spo dz ie . G d y  zaw iadom i?  
g o sp o d a rzy  o  s w o im  za m ia rz e  —  k o b ie ta , k tó rą  G a r ­
g a n tu a  n a z y w a ł L u iz ą  —  o d ło ż y ła  na  b o k  ro b o tę  ns 
d ru ta c h  i  p o p ro w a d z iła  p rz y b y s z a  w a r ia c k im i zygza 
k o w a ty m i sch o d ka m i d o  g łó w n e j s y p ia ln i. B y ła  to  
k o m n a ta  z m a łż e ń s k im  c z te ro k o lu m n o w y ro  ło że m , 
o n ie ró w n e j p o d ło d z e  i  śc ia n a ch , u ro z m a ic o n y c h  n ie  
o c z e k iw a n y m i w y p u k ło ś c ia m i i  k ą ta m i. P o w ie trz e  
b y ło  du szne , a le  p rz y je m n ie  w y p e łn io n e  zapachem  
p o t • p o u r r i .  T r e n t  o tw o r z y ł o k n o  i  w y jr z a ł  na  d z ik ą  
g ę s tw in ę  d rz e w  i  k rz a k ó w , o ta c z a ją c y c h  sza rą  w illę ,  
k tó ra  m u s ia ła  b y ć  w e s o ła  i  ro ze śm ia n a  w  czasach 
M a d a m e  de  P o m p a d o u r, a le  te ra z  —  z z a m k n ię ty m ' 
o k ie n n ic a m i o k ie n  —• r o b i ła  d o s ta te c z n ie  o p u s to ­
sza łe  w ra ż e n ie .

Radio warszawskie
ŚRODA, 16 czerwca

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.15 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla poboro­
wych. 7.36 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.30 „Kiciuś - rybołówca" 
— aud. dla dzieci. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dzienn. połudn. 12.16 Ochrona ogro­
dów przed suszą — pog. 12.25 Uwer 
tury w wyk. ork. dętej Huty „Pokój'" 
(z Katowic). 15.46 Wiad. gospod. 
16.00 Z mojego warsztatu — szkic 
literacki K. Makuszyńskiego. 16.15 
Muz. salonowa w wyk. Kwartetu 
Rozgłośni Krakowskiej. 16.45 Odczyt 
wojskowy. 17.00 Utwory wioloncze­
lowe w wyk. Z. Adamskiej. 17.20 
Rec. śpiewaczy Arno Niitofa (bary­
ton). 17.50 Promienie kosmiczne — 
pog. 18.00 Chwila Biura Studiów. 
18.10 Program. 18.16 Wiedeński 
Kwartet Schrammla (płyty). 18.60 
Pog. akt. 19.00 Słynni dyrygenci — 
Henryk Wood (płyty). 19.50 Wiad. 
sportowe. 20.00 Wesoły feetival —- 
(ze Lwowa). 20.46 Dziennik wiec*. 
20.65 Pog. akt. 21.00 Konc. chopi­
nowski w wyk. J. Familier -  Hepne- 
row ej.2146 ,T* trzecia'" — humore­
ska H. Sienkiewicza (III). 22.00 
Muz. lekka w wyk. Ork. Wileńskiej 
pod dyr. Szczepańskiego. 22.50 Osta 
tnie wiadomości dzień, wlecz.

WARSZAWA II
13.00 Konc. rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacji i program. 
14.00 Muz. baletowa (płyty). 15.00 
Pog. akt. 16.10 Życie kulturalne sto­
licy. 15.15 Muz. salonowa w wyk. 
Zespołu J .  Gerta. 22.00 Wiad. sport. 
22.05 Muz. lekka (płyty). 23.00 Re­
forma gościnności — monolog A. 
Bohdziewicza (wznowienie). 28.16 
Muz. taneczna (płyty).

CZWARTEK, 17 czerwca 
.15 Pieśń. 6,18 Gimnastyka. 8.30 
z. (płyty)- 7.00 Dzień, por. 7.10 
z. (płyty). 7.15 Audycja dla po- 
owych 7.35 Muz. (płyty). 3.00 
i. dla szkół. 11.30 Poranek muz.

młodzieży. 12.00 Hejnał. 12.03 
en. połudn. 12.15 Jak budować 
wsi — pog. 12.85 Polska muz. po. 
arna. 15.45 Wiad. gospod 16.00 
>w. dla dzieci starszych. 16.16 Wią 
ka melodii operetkowych (płvVA 
15 Gdy dojrzewają zboża. 17.00 
icert solistów. 17.50 Poradnik 
rtowy. 18.05 Pog. społ. 18.10 Pro- 
m. 18.16 Pieśniarze murzyńscy i 
. (płyty). 18.50 Pog. ak t 19.00 
miera słuchowislta W. Zecheme- 

Pociag zbłąkany. 19.30 Łowie- 
o polskie. 19.40 Pog. akt. 19.b0 
id. sportowe. 20.00 Koncert roz- 
•kowy. 20.45 Dzień, wiecz. 20,j 5 
id. rolnicze. 2..05 Muz. tan. 21 45 
, trzecia" — humoreska H. Sień; 
picza (dokończenie). 22.00 Pieśni 
ega w wyk. Nancy Naess. 22.30 
ega: Sonata w wyk. Wł. Wochnia 
__skrzypce i Rosenbauma — *or
an. 22.50 Dzień, wiecz. 

WARSZAWA H
8.00 Konc. (płyty). 14.00 Parę 
irmacji. 14.06 Antoni Dworzak 
,-tv). 16.00 Jak  spędzić św ię to ’

' Pieśni 1 duety w wyk. Marwi- 
my — sopran i Ł. Czechowiczów 
_  kontralt. 16.00 Wiad. sporto 
15 Muz. (płyty). 23.00 Reportaż 
_o-J tn-n .fnłvtvl.

Poszukiwanie pracy
A bsolw entka  Sem inarium  p o ­

szuku je  posudy k ie ro w n ic z k i ro­
bo tn iczego og ró cka  dziecięcego, 
w ychow aw czyn i, lu b  ja k ie jk o l­
w ie k  o d p o w ie u n ie j p ra cy. Ł a ­
skawe zgłoszen ia: Przem yśl,
3 M aja 21a, A. Pacłauska.

SAM OLOTEM  
[ J  } wszędzie 
\ 3 x  b l i s k o

1
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Zakończenie strajku w firmie „Ziarno" Robotnicy sezonowi i bezrobotni

We czwartek, dn. 10 czerwca, zo 
stał zakończony strajk" „po lski" w 
firmie „Z iarno" i  podpisano umo­
wę.

Warunki płacy zostały niezmie­
nione. Strajk trwał jedynie dlate­
go, że firma nie chciała się zgodzić 
na postulat robotników, aby nie 
stosowano redukcji. Firma chciała 
wydalić jednego robotnika, który 
rzekomo m iał'obrazić dyrektora.

Dzięki jednak solidarności robo­
tników, strajk został zakończony 
sukcesem robotniczym. Firma zo­
bowiązała się nie redukować obe­
cnie zatrudnionych robotników, a 
na wypadek zapotrzebowania no­
wych robotników —  przedewszy- 
stkim przyjąć do pracy tych, któ­
rzy poprzednio w  firmie pracowa­
li. Wydalony robotnik został z po­
wrotem przyjęty do pracy.

Zakończenie strajku w Bekoniarni
Przeszło trzytygodniowy strajk | wszystkiem będzie przyjęty.^)

w Krakowskiej Bekoniarni o wy­
dalenie dwóch towarzyszów, zos­
tał zakończony zwycięstwem robo 
tników.

Jeden z robotników został zaraz 
przyjęty do pracy, natomiast dru­
giemu firma daje pracę w  jednym 
z zakładów masarskich w  Krako­
wie, z gwarancją, że — w razie 
zapotrzebowania — on przede-

Nie pomogła zdradziecka rola 
członków „chrześcijańskiego" zwią 
zku, którzy byli łamistrajkami, nie 
pomogła również pomoc ze strony 
miejskiej komisji sanitarnej, która 
zezwoliła Dyrekcji Bekoniarni na 
ubój w  rzeźni zakaźnej, przezna­
czonej na ubój chorych zwierząt. 
Zwyciężyła solidarność robotni­
cza.

Sprawa robotników, zatrudnio­
nych na robotach publicznych, do 
tej pory nie została załatwiona 
przez miarodajne czynniki.

W  związku z tym odbyło się w 
sobotę 12 b. m. zgromadzenie ro­
botnicze, na którym po złożeniu 
sprawozdania z akcji przez tow, 
tow. Mikę, Waligórę i Buczka oraz 
po przemówieniach tow. tow. Ba­
tora, W ilka, Szumskiego i dysku 
s ji uchwalono rezolucję, w  której 
robotnicy sezonowi domagają się 
spełnienia wysuniętych postula­
tów.

W  poniedziałek 14 b. m. dele­
gacja Rady Związków Zawodo

w  walce o by t

H i s t o r i e  d n i a
Zamykać oknal Nieujęty narazie 

sprawca dostał się przez otwarte 
okno na I p. do mieszkania Michała 
Wolnego przy ul. Szkolnej 7 i skradł 
1 parę spodni, w których znajdował 
się rewolwer F. N. kl. 6.35, z 6.ma 
nabojami i  futerałem, złoty damski 
zegarek, portfel z kartą łowiecką, 2 
części losów loterii państwowej, łą ­
cznej wartości 150 zł.

Nie długo cieszył się zegarkiem,
Ozjasz Salomon Landesberg został 

zatrzymany za kradzież kieszonkową 
zegarka złotego ze złotym łańcusz. 
kiem, wart. 500 zł. w tramwaju na 
linii nr. 1, na szkodę S. Klawalda, 
zam. przy ul. Bożego Ciała w Kra. 
kowie. Zegarek odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu.

Mieszkaniowy złodziej pod kluczem.
Józef Kleinberger został zatrzy­

many pod zarzutem dokonania sze.

regu kradzieży mieszkaniowych 
terenie miasta Krakowa.

Oto skutki picia wódki. Wezwano 
Pogotowie do Zygmunta Maśnickie. 
go, który będąc w stanie zupełnego 
opilstwa, spowodował bójkę i awan­
turę z Eugenią Gajec, zam. przy 
ul.-Pędzichów 96. Gajec, broniąc się, 
pchnęła Maśnickiego, który upadając 
skaleczył sobie głowę o kant is 
nego pieca. Lekarz Pogotowia, 
udzieleniu Maśnickiemu pierwszej 
pomocy, przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza. Po zaszyciu rany, pozosta­
wiono go opiece domowej.

„Rozmówki" przyjaciół. Powstała 
bójka pomiędzy S. Golikiem a 
Oliwą. W czasie bójki Golik został 
skaleczony w dłoń prawej ręki brzy­
twą, poczym Udał się na Pogotowie. 
Po opatrzeniu pozostawiono go opie. 
ce domowej.

Dyżury lekarzy
Dnia 16 czerwca—noc.

Abend Józef, Rynek Podgórski 11,
tel. 126.37.

Doming Tadeusz, Ariańska 9, tel.
107-61.

Drochocki Zenon, Dunajewskiego 
3, tel. 184.80.

Silberberg Leon, Starowiślna 49, 
tel. 117-99.

wych i robotników sezonowych 
oraz bezrobotnych interweniowa­
ła u p. wojewody Gnoińskiego, 
któremu przedłożyła postulaty ro­
botnicze.

Co grają w  kinoteatrach
ADRIA: .Robinson Crusoe". 
ATLANTIC: „Sam Dodsworth'*. 
REPERTUAR KINA DOMU ŻOŁ

N1ERZA: „Katarzmka" — Fran­
ciszka Gaal.

PROMIEŃ: „Cesarski wale". 
STELLA: „Rok 2.000" i „Ręce na

stole".
ŚWIT: „O czem marzą kobiety''. 
UCIECHA: „Bengalski tygrys" i

„Kusicielka".
WANDA: „Rolin z Eldorado".

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa, 16.IV: „Itfto w Nohant". 
Czwart. 17.IV: „Lato w Nohant". 
TEATR „BAGATELA". Podwój­

ny program filmowy: „Moskwa — 
Szanghaj" oraz „1000 taktów miło, 
ści".

Z miasta
WIECZÓR DYSKUSYJNY w KRA.

KOWSKIM KOLE ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH R. P.

Zarząd Krakowskiego Koła zawia­
damia tą  drogą członków, że w 
czwartek dn. 17 b. m, odbędzie się 
w Kole wieczór dyskusyjny na te. 
m at: „Opinia publiczna a sprawa in­
walidzka", z referatem wiceprzewo­
dniczącego Koła, por. Oz. Nabla. Po. 
czątek o godz. 18-ej. Uprasza się o 
liczny udział.

Z TOW. LEKARSKIEGO.

Dziś o godz. 20 odbędzie się w sali 
Tow. Lekarskiego posiedzenie nauko­
we Tow. Lekarskiego Krakowskiego. 
W programie pokazy przypadków z 
oddz. Ic i  III Państwowego szpitala 
św. Łazarza.

ZAMKNIĘCIE ULICY.

W związku z budową nawierzchni 
na ul. Bronowickiej, zamyka się wy­
mienioną ulicą z dniem 15 b. m. dla 
ruchu kołowego przejazdowego na 
czas trwania budowy. Objazd odby. 
wać się będzie przez ulice Lucjana 
Rydla i J ,  Lea.

Ratfio k ra ko w sk i*
ŚRODA, 16 czerwca

12.15 Kilka informacji. 13.55 Tro. 
chę folkloru (płyty). 14.30 Koncert 
popularny (płyty). 15.40 Lok. wiad. 
gospod. (giełda). 18.10 Program na 
dzień następny. 18.15 W ramach 
„Studia sprawozdawczego": „Trądy 
cyjne wianki spływają do m orza'. 
Aud. z okazji Święta Morza". 18.45 
Lok. wiadom. sportowe. 19.00 Wy­
jątki z opery „Tosca" G. Pucciniego 
w wykonaniu a rty s tó w , chóru i or­
kiestry teatru La Scaia pod dyr. L. 
Molajoli (płyty). 23.00 Z Warszawy 
II: Refo-ma gościnności? — mono­
log A. Bohdziewicza (wznowienie|. 
23.15 Z Warszawy II: Muzyka tane-

na (płyty).

CZW A RTEK, 17 czerw ca
12.15 Audycja dla dzieci wiej­

skich. 13.55 Muzyka operowa (pły­
ty). 15.05 Lokalny poradnik sporto­
wy. 15.10 Z polskiej twórczości 
skrzypcowej (płyty). 15.25 Lektura 
poobiednia... 15.40 Lok. wiad. gospo 
darcze (Izba Rzemieślnicza). 16.15 
Przebrzmiałe melodie. 18.00 Kilka 
informacji. 18.05 Chwilka społeczna. 
18.10 Program. 18.15 Muzyka sald, 
nowa w wyk. Ork. pod dyr. Teo­
dora Rydera z Kawiarni Europej­
skiej (z Łodzi). 16.45 Wiad. sport. 
23.00 Z Warszawy II: Reportaż z 
życia. 23.15 Z Warszawy II: Muzy­
ka taneczna (płyty).

Sprostowanie Ubezp ezpieczalni Tarnowskiej
■JŁ powołaniem się na postanowienia 

ustaw ; prasowej, w szczególności 
paragraf 19 tejże, proszę odnośnie do 
zamieszczonego w Nr. 168 z dnia 
9 czerwca 1937 r. dziennika „Naprzód" 
art. p. t. „Powinien wkroczyć prokura­
tor. Dziwne zjawiska w oddź. tarnow­
skiej Ubezpieczali ; w Bochni — o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze 
dziennika „Naprzód" następującego

Na podstawie dochodzeń przeprowa­
dzonych przez Dyrekcję Ubezpiecsał- 
ni Społecznej w Tarnowie przy współ­
udziale członków Komisji Rewizyjnej 
podpisany dyrektor Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Tarnowie stwierdza, że:

1) nie jest prawdą jakoby w rokn 
1936 jeden z urzędników Oddziału U- 
bezpieczalni Społecznej w Bochni (p. 
Klimek) stwierdził, że z nadpłaty n- 
skutecznionej przez firmę eksportową 
z Krakowa przeniósł bezprawnie inny 
urzędnik Ubezpieczalni (p. Wagner) 
kilkadziesiąt złotych na rachnnek Sto­
warzyszenia Polski Biały Krzyż, nato­
miast prawdą jest, że na rzecz Polskie­
go Białego Krzyża żadnej kwoty z kon­
ta owej lub innej firmy nie przenie-

2) prawdą jest, że p . Wagner bezpod­
stawnie i  nieprawidłowo bez wiadomo­
ści swych przełożonych przeniósł na 
konto p. Podnlkowej kwotę 5138 z ł z 
konta krakowskiej firmy ekspertowej 
„Cracovia Bacon Ezport", gdy jednak 
to postąpienie p. Wagnera ujawniono. 
Dyrekcja Ubezpieczalni bezzwłocznie 
wkroczyła i wyciągnęła właściwe kon­
sekwencje w myśl obowiązujących prze

3) nieprawdą jest jakoby w kwietnia 
nb. roku Kierownik Oddziału Ubez­
pieczalni Społecznej w Bochni, p. Po. 
nicki, powiadomiony został o owym 
postępku p. Wagnera, natomiast praw­
dą jest, że p. Klimek istniejącego po­
dejrzenia p. Ponickiemu nic zgłosił, 
tak że ten o postępku p. Wagnera nie 
wiedział.

4) nieprawdą jest jakoby w Oddzia­
le Tarnowskiej Ubezpieczalni Społecz­
nej w Bochni były stałe nadpłaty na 
kilka tysięcy złotych, natomiast prawdą 
jest, że istnieją co miesiąc przedpłaty, 
fcjdące zjawiskiem normalnym, gdyż 
większe zakłady pracy dla uniknięcia 
odsetek zwłoki wpłacają należności 
przed złożeniem i skontrolowaniem o- 
bliczenia.

5) innych spraw o charakterze pry­
watnym poroszonych w w/w, artykule,

co do których stwierdzono, że żadnych 
skutków w działalności służbowej Od­
działu Tarnowskiej Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Bochni nie miały — Dyrek­
cja Ubezpieczalni Społecznej w  Tarno­
wie nie poddaje z nrzędu niniejszemu 
sprostowania i  wyjaśnieniu.

Dyrektor Jan Pilarz".
Umieszczając powyższe sprostowanie, 

mnsimy zauważyć, że nie wyjaśnia ono 
szeregu zarzutów, które podnieśliśmy 
w naszym artykule. Do sprawy tej je- 
s: czc powrócimy.

K R O N I K A
Z powiatu Bielskiego

W niedzielę, dnia 6 czerwca, od 
był się wiec PPS, Zw. Zaw. Klas. 
Budowlarzy i  pokrewnych zawo­
dów, przy udziale około pięćset o- 
sób.

Nadmienić należy, że tow. tow. 
Zarzecza i okolic, pod przewodni­
ctwem tow. Heroka, są nadzwy­
czaj ruchliwi, albowiem w tak kró 
tkim czasie zdołali urządzić kilka 
wieców o imponujących wprost 
rozmiarach, jak na tamtejsze wa­
runki. Ludność, pomimo prześla­
dowań, przejrzała i widzi swą 
przyszłość w  organizowaniu się w 
Zw. Zaw. klasowych i pod sztan­
darami P. P. S.

Wielce pocieszającym faktem 
jest udział kobiet, i to bardzo li* 
czny we wszystkich tych wiecach, 
co dowodzi również wysokiego 
poziomu uświadomienia tamtej­
szych kobeit. Na wiecu przemawiał 
tow. Burek. Uchwalono cały sze­
reg rezolucji. Między innymi: rezo 
lucje o przekazaniu zarobku za 
przerobioną swego czaasu dniów­
kę przy regulacji rzeki Wisty, a nie 

wypłaconą wówczas przez Fun­

dusz Pracy, na budowę Domu Ro­
botniczego imienia Ignacego Da­
szyńskiego (około 1.000 zł.); żą 
dającą zniesienia turnusów i spra­
wiedliwego zaopatrywania bez­
robotnych przez K. U. P. P. i gmi­
ny. Wybrano trzech delegatów ro 
botników przy regulacji Wisły.

Jednocześnie zebrani domagali 
się, aby kierownictwo Regulacji 
Rzek w  Pszczynie zwróciło uwa 
gę poszczególnym majstrom na lu­
dzkie traktowanie robotników. W 
szczególności zebrani proszą radcę 
Pietrusiewicza o zainteresowanie 
się majstrem Józefem Bieńko, któ­
ry obchodzi się z robotnikami w 
nieodpowiedni sposób przez co pa 
nuje wielkie niezadowolenie wśród 
zatrudnionych na tym odcinku.

Zebrani domagają się regularne 
go wypłacania zarobków, oraz za­
wiadamia za pomocy wywieszonej 
karty o mającej się odbyć każdo­
razowo wypłacie.

Zebrani domagają się stałego 
uregulowania t. zw. deszczówek 
Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

Ś L Ą S K A
M ł o d z i e ż  ż ą d a  n o w y c h

wyborów do Sejmów

Zgromadzenia na Podhalu
Wzrost ruchu socjalistycznego

Praca socjalistyczna na Podha­
lu przyniosła już pomyślne rezul­
taty i rozwija się coraz intensyw­
niej, obejmując swym zasięgiem 
coraz większe masy robotnicze i 
chłopskie. Dowodem pogłębiania 
się i rozszerzania wpływów socja­
listycznych jest stały wzrost or­
ganizacji politycznej, zawodowych

oświatowej.
Ofensywę przeciwko klasowemu 

ruchowi robotniczemu podjęli en­
decy pospołu z klerykałami. W ta­
kim Zakopanem ambona stała się 
trybuną polityczną, skąd rzuca się 
gromy na ruch socjalistyczny.

Ale mimo wściekłych ataków 
szeregi socjalistyczne rosną, świę­
to 1-go Maja wykazało siłę na­
szych organizacji. Jeszcze w ubie­
głym roku bojówki endeckie hula­
ły  bezkarnie w Nowym Targu, na 
padając na zebrania robotnicze. 
Dziś czasy te należą do bezpowro 
tnej przeszłości. Endecy, widząc 
siłę robotniczą, nie mają odwagi 
rozbijać naszych zgromadzeń.

W  niedzielę, 13 b. m. odbyły się 
zgromadzenia publiczne z okazji 
„Dnia Kobiet" w  Zakopanem i w 
Nowym Targu.

W  Zakopanem przy licznej frek 
wencji ludności odbyło się zgro­
madzenie pod gołym niebem. Za­
gaił oraz przewodniczył tow. Sza- 
wan, sekretarzował tow. Gibadło. 
Dłuższe przemówienie o obecnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej 
wygłosił tow. dr. Szumski. Nieste­

ty nagła burza uniemożliwiła na 
dokończenie zgromadzenia na dzie 
dzińcu tak, że zgromadzenie prze- 
niosfo się do sali Domu Robotni­
czego, która jednak nie mogła po­
mieścić wszystkich zebranych. Po 
referacie tow. Szumskiego zabrała 
głos imieniem kobiet socjalistek 
tow. Ringowa, która apelowała do 
kobiet pracujących, aby skupiły 
się pod sztandarem PPS. Następ­
nie dłuższe przemówienie na temat 
roli i znaczenia kobiety w ruchu 
wyzwoleńczym proletariatu wygło 
sił tow. Kornelak. Skolei przemó­
w ił tow. Szawan, który przedłożył 
do uchwalenia rezolucję, domaga­
jącą się rozwiązania Sejmu i  Se­
natu, rozpisania nowych wyborów 
do ciał ustawodawczych na pod­
stawie 5-do przymiotnikowego 
prawa głosowania oraz wyborów 
do samorządów terytorialnego, u- 
bezpleczeniowego i gospodarcze­
go. Rezolucję uchwalono jedno­
myślnie.

Na zakończenie zabrał głos tow. 
Szumski, który wezwał zebranych 
do wytężonej pracy organizacyj­
nej, aby tą drogą uzyskać zwycię­
stwo. Zgromadzenie zakończono 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztan 
daru".

Wieczorem w  sali „Morskiego 
Oka" sekcja teatralna TUR. ode­
grała komedję „Małżeństwo Loli", 
poczym odbyła się zabawa tane­
czna.

Tego samego dnia popołudniu

odbyło się zgromadzenie w Nowym 
Targu. Miejscowa endecja zacie­
rała ręce z radości sądząc, że zgro­
madzenie nie uda się z powodu bu 
rzy, która przeszła nad tą miejsco 
wością. Krótko jednak trwała ich 
radość. Ludność po brzegi wypeł­
niła salę, w której odby .to się zgro­
madzenie. Zagaił tow. Tobiasie- 
wicz, który objął przewodnictwo 
zgromadzenia, powołując na sekre 
tarza tow. Koszyęę.

Przemówienie na temat obecnej 
sytuacji gospodarczej i  politycznej 
wygłosił tow. Szumski. Zebrani ży 
wo reagowali na wywody mów­
cy, oklasując szczególnie ustępy 
dotyczące rozpisania nowych w y­
borów do Sejmu i  Senatu na pod­
stawie demokratycznej ordynacji 
wyborczej.

„Czerwonym Sztandarem" oraz 
okrzykiem na cześć PPS i Rządu 
Robotniczo - Chłopskiego zakoń 
czono zgromadzenie.

Robotnicy Nowego Targu i o- 
. ilicy kroczą już pod czerwonymi 
znakami Socjalizmu. Szczególnie 
pocieszającym jest fakt, że mło 
dzież garnie się do szeregów so 
cjalistycznych. Oczywiście że trze­
ba jeszcze włożyć dużo pracy i 
wysiłku w kierunku organizowa­
nia i uświadamiania mas ludo 
wych. Sądząc po dotychczasowych 
wynikach można mieć nadzieję, 
że organizacja nowotarska spełni 
swe zadanie i stanie się niedługo 
silną placówką socjalistyczną.

Młodzież, najbardziej dotknię 
ta skutkami depresji gospoda: 
czej i warunkami politycznym, 
rozpoczyna się organizować pnd 
sztandarami P.P.S. Rozumie ona 
doskonale, że tylko pozyskanie 
młodzieży dla idei socjalistycznej 
może przysposobić ją  do walki o 
wyzwolenie. Ogrom aktualnych za 
gadnień skłonił Okręgowy Wydz. 
Młodzieży Socjalistycznej w Ka 
towicach do zwołania wielkieg 
wiecu młodzieży. Wiec ten odby) 
się w ubiegłą niedzielę, w zapei 
nionej po brzeg i sali „Powstań­
ców" w Katowicach.

Tow. Kramorz, zagajając wiec, 
powitał zebranych oznajmiając, 
że powaga chwili wymaga od mło 
dzieży ofiarnej pracy w zjedno­
czeniu młodzieży pod sztandarami 
sacjalistycznymi i walki z akcją 
reakcji przeciw prawom robotni 
czym i z akcją antysemicką.

Po zagajeniu rozległ się w sali 
„Hymn młodych socjalistów".

Tow. dr. Ziółkiewicz omówił 
podstawowe wSrunki wychowania 
socjalistycznego.

Tow. Janta omówił dokładnie 
i wyczerpująco przyczyny kata­
strofy gospodarczej, istotę faszy­

zmu i demokracji, zagadnienia 
szkolne ,pracy i  organizacji mło­
dzieży, położenie wewnętrzno-po 
lityczne kraju.

Wiec był jedną wielką i żywio 
łową manifestacją na rzecz socja 
lizmu. Nawet endecy, którzy przy­
byli na salę dla przeszkadzania 
mówcom, musieli zrozumieć, iż 
PPS. nie demagogią i frazesami 
prowadzi młodzież do walki o de 
mokrację, dlatego zrezygnowali z 
góry ze swych zamiarów, a dys­
kutując po wiecu o jego przebie­
gu, musieli przyznać, iż młodzież 
socjalistyczna żyje w głębokim 
przekonaniu, że demokracja bę 
dzie panowała w Polsce i pracuje 
dla tej idei z wielkim zapałem.

Tow. Kramorz omówił jeszcze 
ostatnie wypadki w Hiszpanii i 
zamknął wiec po uchwaleniu re 
zolucji, w  której zebrani domaga­
ją  się rozwiązania obecnych sej­
mów i rozpisania wyborów na 
podstawie pięcioprzymiotnikowe- 
go prawa wyborczego. Wspania­
ły wiec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" i  „M ię 
dzynarodówki".

Na wiecu było 1.500 młodzieży.

0 poprawę bytu robotników
miasta Rybnika

Od dłuższego czasu toczy się w 
Rybniku zatarg pomiędzy robotni­
kami a Magistratem w sprawie 
zarobków i urządzeń higienicz­
nych przy pracy. Magistrat robi 
wszystko, ażeby uregulowanie 
tych kwestii przewlec. Chce się za 
wszelką cenę rozbić organizację 
klasową, która zajęta się losem 
robotników. Ażeby robotników 
skierować na zebranie Z. Z. P. 
zwolniono załogę o kilka godzin 
wcześniej z pracy. Dzisiaj robotni 
cy w Rybniku zarabiają przy czy­
szczeniu ulic 45 gr. na godzinę, 
czyli połowę tego co w Katowi­
cach. Nie mają umywalki ani sza­
fy na ubrania. Praca przy czysz­
czeniu ulic należy do bardzo nie­
zdrowych. Wskutek lichego zarob­
ku robotnicy są źle odżywiani i 
wielka ich część choruje na gru­
źlicę. Zarządzenia Inspektora Pra 
cy Magistrat lekceważy. Mimo, że 
miasto ma łaźnię, robotnicy nie 
mogą z niej korzystać, gdyż po­
biera się zbyt wysokie ceny. Od­
mawia się robotnikom mydlą. Z 
głodowych zarobków potrąca się 
im podatek specjalny. Wnioski o

zniesienie tego podatku nie mogą 
doczekać się załatwienia.

Robotnicy miejscy w  Rybniku 
są w  ostatnim czasie narażeni na 
szykany, do czego używa się do­
zorcy Ochojskiego. Mimo, że p. 
Ochojskiemu udowodniono, że do­
puszcza się zniewag robotników, 
kradzieży desek z mostu na ulicy 
Hallera, posyłania bezrobotnych 
dla odrobienia zapomóg do robót 
w  jego domostwie, płacenia robo­
tnikom zarobków w  knajpach i t. 
d., Magistrat nie przedsięwziął nic 
dla ukrócenia samowoli p. O. Bur­
mistrzem miasta jest p. Weber, 
który o tych wszystkich sprawach 
jest poinformowany. Czas najwyż­
szy, aby w  stosunki te wejrzały 
władze nadzorcze, t. j. śląski U- 
rząd Wojewódzki.

Robotnicy zwrócili się do rad­
nych miasta, aby zajęli się ich 
sprawami, na posiedzeniu Rady 
Miejskiej. Oczekujemy z tej strony 
energicznych kroków, ażeby poło­
żono kres haniebnemu traktowaniu 
robotników. Robotnik nie jest nie­
wolnikiem.

Czytajcie i popierajcie
prasę socjalistyczną!

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINItKOK. Odbito w daukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


